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Marszałek Piłsudski o Żeligowskim.
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Matę w tajem niczenia s ta ty s ty c zn e
Rozmawiam z panem Józefem 

Nowakiem, z branży kolonialnej. 
P. Nowak słyszał coś niecoś o tern 
jak to się kłamie przy pomocy  
cyfr. Że, jak powiedział Disraeli, 
statystyka jest jedną z torm kłam 
stwa. Pan Nowak nie wie, że to 
powiedział Disraeli. Gdyby wie -  
dział możeby go nie cytował. Ale 
jak to wygląda w praktyce?. P. 
Nowak zna ze słyszenia takie rze 
czy jeśli chodzi o bilanse przedsię 
Diorsrw Wie, że można je „fryzo­
w a ć"  i że po takiem „fryzowa -  
niu", czyli umiejętnem żonglowa -  
niu pozycjami i rubrykami, sztuk­
mistrz buchalteryjny udowodni,żc 
przedsiębiorstwo które przyniosło 
zysk było deficytowcm, a przedsię 
biorsłwo deficytowe - przynosi 
wspaniałe zyski. No, ale poza bu­
chalterią, jakże to wygląda'1

Tedy sięgam do mojej półki,wy 
dobywam jedną pracę Władysta -  
■wa Grabskiego, byłego premjera, 
profesora, i odczytuję mu poniższy 
trsłęp:

„dla oceny gospodarczego znaczenia 
wielkiej i małej własność* należy ba­
dać który typ własności potraii wię - 
cej wygospodarować nie z obsiewanej 
ale z posiadanej pizestrzeni",

—  Pan nie jest tolnikiem — mó 
wię. Pan się na tern nie zna. Praw  
da, że wydaje aię to niezwykle lo 
giczne, proste i słuszne?

P. Nowak jest iakby zakłopota 
ny, coś może podejrzewa, ale mó  
wi: -------  No tak.

— T eraz, powiadam, muszę oa-  
nu coś wyjaśnić. W  rolnictwie,jak 
w  każdem zagadnien.u .produkcji, 
wainem jest jaka forma produkcji 
praduk-uje więcej, jest 'entowniej 
sza. Takie dwie tormy produkcji, 
dwa typy warsztatów rolnych, to 
folwark i gosporastwo chłopskie. 
Wielka j mała własność. I u nas, i 
zagranicą, czyniono pewne pomia­
ry, Naogół okazywało się zawsze 
że wielka własność produkuje wię 
cej zboża z jednego ha niż mała 
Było to zrozumiałem: I kultura roi 
na jest wyższa, i stosowanie na -  
Wozów sztucznych, mniejsza ilość 
ugornych miedz, i t.p. czynniki 
składały się na to. Mała własność 
ma inne walory. Ale obecnie dla 
pewnych celów politycznych wy­
padało obalić ów argument gospo 
aarczy przemawiaiacy za utrzyma 
niem w Polsce większej własności. 
Cóż wiec robi profesor? Dawnej 
porównywano 1 ha obs-any żytem 
u chłopa, j 1 ha obsiany żytem u 
„dziedzica", to jest tu obszar ob -  
siewany i tam obszar obsiewany.
A teraz porównywa p. Grabski nie 
obszary obsiewane, ale posiadane.

—  Jakaż jest tu różnica? —  py 
ta p. Nowak

—  Zaraz panu wyjaśnię — po­
wiadam. Prawie cała przestrzeń 
2lemi posiadana przez małą włas 
ność, to grunta obsiewane. Ale 
chłop ma małe obejście gosnodar-  
cze tylko niekiedy sad. Ile ma zie 
mi, tyle obsiewa. No, a obszar po 
siadany przez dziedzica nie zaw - 
sze jest cały wykorzystany agrar­
nie. Są duże łąki; są lasy; jest o -  
gród: iest sad. Sa wieksze budvn 
ki gospodarcze: to też zajmuje 
miejsce. Są stawy r\bnt. Niąm? 

bywa majątek, który gruntów or­
nych, a więc obsiewanych, posia - 
da trzysta ha, a reszty nawet i ty 
siąc. Aby jednak obejść argument 
wyższości produkcji tworzy się fik

cję, że całycn 1300 ha jest oDsie- 
wanychi . W ym aga się żeby i ta 
łąka i ten sad, a nawet te stawy 
rybne dawały docnóa w życie i ję 
czmieniu! A one da.ią niejednokro 
tnie, a raczej z reguły nawet, więk 
szy, cenniejszy dochód. Bo sad 
wprawdzie nie przyniesie ani kor­
ca owsa, a na stawie, wbrew do 
maganiu się warszawskiego pana 
profesora, pszenica nie rośnie, ale 
dochód w owocach czy rybach 
jest większy niż jakikolwiek do -  
chód w zbużu, i przestrzeń jest tu 
lepiej wyzyskana, ren to v, niej dla 
gospodarki narodowej. Teraz pan 
rozumie?

—  No chyba. I ten system pana 
Grabskiego Władysława to jego 
własny? Przed nim porównywano 
tylko obsiane z obs.antm ? Zagra­
nicą takiego „systemu Grabskie -  
g o "  niema?

—  Niema, proszę pana. Niema. 
Tak samo jak niema tych syste -  
mów gospodarki i tych ekspery -  
mentów jakie u nas przed laty 
trzynastu wyczyniał ten sam p. 
Grabski.

—  Aha.

—  Ale jeśli już patia interesują 
te tricki i chwyty -—  powiadam —  
to panu dam parę innych ślicz 
nych przykładów. Nie zną się pan 
na rolnictwie, to prawda, ale wyo 
braźmy sobie,źe kazano panu prze 
prowadzić inną statystykę wiejską 
Mianowicie koni j krów- Jaki pro­
cent hoduje się na obszarach wiel 
kiej własności, a jaki hoduje mała 
własność. Ale na wsi są nietylko 
krowy wsi i krowy dziedzica, są 
jeszcze i krowy fornali dziedzica. 
Do której z tamtych dwóch kate-  
gorji zaliczy pan te krowy? Do 
wielkiej czy małej własności?

—  Pan Nowak pomyślał chwilę 
i odpowiedział m o samo co 
przed nim odpowiadało mi już 
dziesiątki moich ro zm ów ców

—  Te krowy żyją i paszą się 
na obszarze wielkiej własności Na 
folwarku. Gdyby ów fornal stracił 
swą pracę, nie mógłby znaleźć in­
nej, musiałby te krowy sprzedać. 
Nie byłoby ich. Utrzymują się dla 
tego, że jest wielka własność. 
Przj-pisałbym je do wielkiej.

—  Widzi pan. Bo pan jako dzia 
lacz gospodarczy bierze pod uwa­
gę gospodarczy realny, stan rze -  
czy: Krowa pasie się na łące fol­
warku, A nasi statystycy postano 
wili teraz brać pod uwagę wzgląd 
prawny; krowa należy do bezrol­
nego, który „bliższym" jest mało 
rolnemu chłopu niż dziedzicowi. 
Chodzi zaś o to. żeby wykazać i 
tu, że mała własność hodowlanie 
stoi lepiej niż wielka. Poprostu.

P. Nowak kręci głową i medytu 
je. Nic dziwnego. Pan Nowak nie 
jest profesorem, nie jest uczonym, 
nie jest djalektykiem. Nie uczono 
go żonglować cyframi. Przeciwnie 
uczono go, że cyfry to jakiś mate> 
iał twardy, którego ugnieść nie 
można, i nie wolno, gdzie wszyst 
ko trzeba ściśle, skrupulatnie.wier 
nie, solidnie P. Nowak jest tylko 
kupcem w branży kolonialnej. P 
Nowak ma tylko kupiecką, poznań 
ską rzetelność. Całe życie w p isy ­
wał z nabożeństwem cyfra przy 
cyfrze,, zsumowywał, kalkulował, 
—  a tu w jego oczach takie same 
niby cyfry poczynają się liojdać, 
skakać, giąć jak guma, ugniatać

jak glina!jest lakieś zautanie do tu 
dzi mądrych i do cyfr," które w nim 
się oto wali w sposób przykry. Ale 
prawda jest od zaufania ważniej -  
sza. Przefo otwieram mu jeszcze 
jedną książkę. Znowu Grabski, tyl 
ko, że Stanisław. Ostatnia jego 
książka „Ku lepszej Polsce". Popu 
laryzacja jeszcze jednego charak­
terystycznego wyoiegu.

„ Ja k  to stwierdziły ścisłe badania 
naszego Instytutu Puławskiego i  wszy 
stkich bez wyjątku tego rodzaju nau 
kowych ekonomiczno rolniczych insty­
tutów zachodnio - europejskich, do - 
chód brutto z ha je s t tem większy, 
im gospodarstwo mniejszy posiada ob 
szar“ .

—  Czy pan —  mówię—  mógł 
by mi zatem wyjaśnić,dlaczego go 
spodarstwa karłowate uważaliś -  
my do niedawna za objaw nędzy 
i degeneracji, a chłopi nasi cier -  
pią spowodu braku ziemi, i Im 
mniej jej mają, tem są biedniejsi?

—  Zaraz, zaraz . proszę pana 
—  odczytuje to sobie p. Nowak- ■ 
i naraz głosem podkreśla jedno 
malutkie, śliczne słowo:

—  „b iu tto !!"
I śmiejemy się do siebie. Tak  

jest, to dochód brutto. Netto, brut­
to —  to już żywioł p. Nowaka!
On dobrze wie co znaczy takie ma 
leńkie słowo: „brutto". Niby t a ­
kie niewinne... -»

—  Proszę pana —  mówi mi —  
mnie raz chcieli nabrać Na kino­
wy interes. Że murowane oOO zł. 
dziennie w kasie. W  miesiąc lekko 
licząc osiemnaście tysięcy, śliczny 
dochód... brutto. No, a wie pan co 
zostawało jak się odjęło komorne, 
opłaty, amortyzację, spłat),  wyna­
jem fitmów. Mniej niż „dochód 
brutto" jednego dnia! I w to jesz­
cze trzeba byfo wkalkulować ryzy 
ko. Nie poszedłem na taki interes 
Dochód brutto.... ‘

I p. Nowak śmieje się, śmieje 
się, aż ramiona mu drgają Kto by 
się tam dał nabrać! Powiadam  
więc tylko.

—  W :dzi pan, pan nie rolnik, 
ale handlowiec. W  tych rzeczach  
obeznany. Panu dochód brutto nie 
zaimponuje. Ale lwia część Polski 
nir z bruttem i nettem nic ma do 
czynienia. Wykształcenie ekorc-ni 
czne żadne. To i uwierzy wreszcie 
że nie ma gospodarstw chłopskich 
tak doskonałych, wzorowych, ide­
alnych, jak karłowate.

P. Nowak myśli już o czemś.
Aż pyta.

—  Panie szanowny, a na jaką 
cholerę te wszystkie sztuczki ko­
mu potrzebne?

No i co mu powiedzieć?
—  Potrzebne, to one komuś i są 

pow,adam. .—  Pan wie, że.na wsi 
jest przeludnienie '  agrarne. Lu 
dzie cię kłócą o to czy siedem mil 
jonów czy „ tylko“ trzy miljony, 
jest na wsi ludzi gospodarczo zbę

Gen. Skwarczyński przylał
kierownika Z. M. p.

(TELEFO N EM  Z W A RSZA W Y)

( i ) W  dniu wczorajszym po odprawie Z. M P. generał Stamstew Skwar- 
czyński przyjął na dłuższej rozmowie kWownika Związku Młode i Polski p 
Jerzego Rutkowskiego,

Eonnet zrezygnował
nowy rząd tworzy Blum

PARYŻ. Bonnet zrezygnował z utworzenia rządu Nowy ga
binet próbuje powołać Blum.

dnych, ale to chyba nie wielka do  

d e c h a 1 Kraj zetatyzowany, kredyt 
upaństwowiony de facto, wszyst -  
ko to nie sprzyja rozbudowie pize 
mysłu, która inne kraje uratowała  
niegdyś w tej co my sytuacji. 
Chłop się burzy, chce rządów, 
pena się oo nandiu drobnego, do 
miasta. Za Jędrzejewicza odepch -  
nęli go od szkoły. W ięc powiada­
ją mu; „siedź sobie na wsi grunta 
ci damy". „Kiej mało tech gron -  
tów" powiada czasem chłop i zbo 
że, a świnie, okrutnie niskie ceny 
maiom! Wolałbech już w mieście" 
Cicho siedźta gospodarzu. Miasta  
som dla miastowych. A nie czytali 
śta, że karłowate gospodarstwa  
największy dochód z ha m ają?"  
Niech pan to spróbuje powiedzieć 
jakiemu gospodarzowi IToteż i za 
kaz dzielenia gospodarstw utrąca  
ją ile mogą. Widzi pan przecie w 
Sejmie. Niech się chłop dzieli i 
dzieli temi płachetkami i płache-  
cinami.Nic to. Będzie taniej jajka 
sprzedawał j mi.ej hardy w pysku 
Niech się tam na wsi mieści.

—  Dobra, proszę pana, aie jag  
my tu w mieście sobie poradzimy? 
Pi zecież ten gospodarz coś kupu­
je, który ma choć trochę więcej 
morgów JTaki nędzara na wzór Po 
leszuka to wiunów się nałyka i w 
butach z kory chodzi. A przedei  
gdyby wieś kupowała, gdyby mo 
gła kupuwać...Panie, panie, -  wo  
ła mi prawie p. Nowak. Ja  zaś z 
Poznańskiego tu do was przywę - 
drowałem, to ja wiem co to praw 
dziwy chłop, gospodarz. Takich 
jak się nawali na miasteczko to 
serce rośnie. T acy  to kupią, tacy  
ruch robią. Takiemi a nie meszczę 
snemi bidoraiami kraj stoi. Wtedy  
jakiś podobniejszy do tych innych 
krajów. Jak tego zaś ludzie co rzą 
dzą nie rozumieją....

Nie lubię takich lamentów. Po  
wiedziałem już twardziej.

—  Panie, —  a któż to rządzi?
—  P  Nowak patrzył na mnie 

bezradnemi, błękitnemi oczyma, 
iakby mu nową zadawał zagadkę. 
Trzeba go było szturchnąć słowa­
mi:

—  No, niby to pan rządzi, ja 
rządzę? Kto rządzi? Czy rządzą 
ludzie którzy produkują, tworzą, 
którzy są czynni w gospodarce kra 
io-wej, w rolnictwie, przemyśle, 
handlu?

Pan Nowak posępniał i stygł. 
Jakby mu tężały rysy twarzy. Sta 
wał się z minuty na minutę bezrad 
niejszy jakiś, bezsilniejszy. 1 jakby 
widział rzeczy dużo, dużo szersze, 
poprzez ten wąski lufc;k statysty  
cznych sztuczek. Coś w  nim 
wzbierało głucho, sumowało się, 
ścinało. 1 rzucił tylko twardo, jesz 
cze twardziej niż ja przed chwilą:

—  No.... nie.
Ksawer)- Pruszyński

Dzień kongresów pracowniczych
(T ELEFO N EM  Z W A kSZ A W Y )

(Ł )  W  dniu w czorajszym  w W arszaw ie zebrali się pr/edsta  
wicieie wsz>stkicn związków pracow niczych z całej Polski Jeani 
obradowali na ogólnopolskim kongresie Związków P raco v n i -  
czvch, zwołanym przez Centralny Komuet Porozumiewawczy, 
drudzy na kongtesie, zwołanym przez Komitet Obrony praw pra 
cowniczych.

P s e u t a - z a w o d o w y  z j a z d  p r a c o w n ic z y
Ogólnopolski kongies Związków Pracow niczych, zwołany 

przez Centralny Komitet porozumiewawczy, tak jak to przewidy 
waliśmy, stał się wspólną manifestacją Naprawy, lewicy ranacyj 
nej i lewicy opozycyjnej. T o  też obecność rządu na tym zjeździć 
jest jeiMj-m więcej dow oaem je g o  stabosci. W śród gości Kong^e 
su zasiedli liczni przedstawiciele ZZZ z Szurigiem na czele, dymi 
sjonowani członkowie zarzadu ZN P z prezesem Koianko preze? 
socjalistycznych zawodówek b. poseł Kwapiński, przedstaw icel- 
Ka Klubu Demokratycznego senatorka Fleszarow a, sen. Róg, b. 

minister Ziemięcki, i inni.
Rząd 'Sprezentowali p. premjer Składkow ski, który wygło -  

sił przemówienie, oraz min. Kościałkowski.
Zjazd ten został wykorzystany dla propagandy „Kurjera De 

m okratycznego", now ego organu Klubu Demokratycznego, jako- 
też „Nowej P raw dy", organu Frontu M orges oraz „Kurjera Porań 
nego", który, jak wiadomo, zajmował bardzo przychylne dl£ z ja 
,rdu stanowisko, w przeciwieństwie do „G azety Polskiej".

Również grupa młodzieży akademickiej kolportowała wśród 
uczestników zebrania pisrno „Czarne na Białem ", organ lewicy  
sanacyjnej.

W  przemówieniach, wygłoszonych przez poszczególnych  
mówców, znalazło się wiele akcentów politycznych, św iadczą -  
cych o sym patjach dla idei Frontu D emokratycznego. Jest rzecz.a 
znamienną, ii powtórnie została odczytana i anrobowana oklaska 
mi społeczno - polityczna deklaracja z września 1936 roku.

Stanowisko Centralnej Komisji porozumiewawczej w sp ir -  
wie dymisjonowanego zarządu ZNP uzyskało aprobatę zjazdu, 
przyczem ztaz.d wyraził nadzieję, iż styczniowy zjazd delegatów  
ZNP doprowadzi do normalizacji stosunków w tej organizacji. 

Zasadnicze przemówienie wygłosił prezes Józefkowicz.
P o  przy:ęciu rezolucji, ogłoszonej już uprzednio w prasie, u- 

czestnicy kongresu udali się pochodem do Belwederu i na grób  
Nieznanego żołnierza.

O b r a ć y  d ru g ie g o  z j a z d u  p r a c o w n i c z e j
Równocześnie odbywa! się w Domu Akcji Katolickiej, w obc 

cnosci 3 0 0  delegatów, drugi kongres pracow niczy, zwołany przez 
Komitet Obrony praw pracowników. Zjazd powitał w imieniu wi 
ceprem jera Kwiatkowskiego naczelnik Rakowski. Zarowno refera 
ty, jak przemówienia był)' poświęcone wyłącznie sprawom zaw o  
aowym , przyczem dyskusja skoncentrowana się głównie na usta 
wie uposażeniowej z okresu premjera Jędrzejewicza. U staw a ta 
została poddana bardzu ostrej krytyce. Obydwa zjazdy wypowie 
działy się za zniesieniem podautu specjalnego

Oszczercza kemoana prasowa
p r z e c iw  n o s o w i  C z e s k i e m u

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Dr-wiaduje S'ę. iż poseł Emeryk Hutten . Czapski zwrócił s‘ę p-zed kH 
ku dniam; do marszałka Sejmu w soraw'e kamoanji, która została p-zepro 
wa-lżona przeciw jego osobie w niektórych organach prasowych, szczególnie a  
,.cterwoniakach“ z widocznym celem utrudriema postowi Czapskiemu pełnia' 
nia jego obowiązków poselskich w okresie sesji sejmowej.

Niezaćawalaiaca odpowiedź rządu
w  s ~ r ? w !e f r r s Q n e r ji

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł ) W numerze „Słowa" z dnia 15 b. m. podałem w'adonK>ść, iż rząd daj 

odpowiedź na interpelację posła J. Dudzińsk!ego w sprawie zebrana ma son er jj 
w gmachu dyrekcji Lasów Papsrwowych, odpo",ledź, neg-tjącą fakty, zakomu, 
nikowane mzez posła Dudzińskiego. Odpowiedź ta. jak s-lę dow'aduię, n»» 
zadowoliła p. Dudzińskiego a w kolach parlamentarnych nie przestaje być na­
dal tematem różnych komentarz}.

N a r s d y  Z w .  M ł o d e . !  P o l s k i
ł  u d z i^ łe T ?  m a lo ra  G a P n s t a

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(L ) W dniu wczorajszym obradował pod Drzew-odn'-ctwem komendant* 

Z. M. P., Józefa Rutkowskiego, ziazd komendantów okręgowych Z. M. P. —, 
Zjczd poświęcony bvf przedewszystkiem sprawom organizacyjnym. D łużył 
przemówienie, które zostało potraktowane jako śc>śle poufne, wygłosił przed. 
stawic'el generała Skwarczyńskiego, major Galinat.

W związku 7 powyższym zjazdem należy oczekiwać wzmożenia aktyw* 
nośd Z, M. P. w najbhższym okres-le czasu,

W y l e S n l e n ł e  o d  r e d u k c j i
W.adomość, o napaści na Antoniego 

Słonimskiego z istała w „Słowie" w 
dniu 14 stycznia umieszczona przez 
nieporozumienie bez wiedzy ■redakcji. 
Nasz stosunek do tego zajścia odźwier 
ciadla wczorajsza „imtatka polemicz­

na a pozatsm zależy nan na pod . 
'treśleniu, że wiadomość ta dostała sij 
na nasze szpalty bez wiedzy naszej  

-'resoondenta warszawskiego hx. 
Henryka Łubieńskiego.
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Sćbciwfór wielkiego 
tzłow feka

Każdy ezioareK ma swoje słabo­
stki. M oja polesrnła na tem, że nosi­
łem szpiczastą bródkę i monokl.. 
Dzięki temu byłem bardzo podobny do 
Mirka Balog-ha, słynnego pisarza. ?aa  
rżało się więc dość często, że mnie 
bran» za niego —

—  Widzisz mówili ojcowie do 
swoich pociech —  to jest nasz słyn­
ny Mirko baiogh To mówiąc kłaniali 
się mi z największym rejpekr-em, a ja  
odpowiadałem chłodnym ukłonem. 
Chyba nikt me weźmie mi tego za złe 
Była to niewinna łiams.a z m ojej stro 
ny za to, że los obdarzył mnie podo­
bieństwem do M irka Baiogha, a nie 
obdarzył jego mózgiem. Nawet moi ko 
ledzy biurowi dodali mi przydomek 
„B&logh",' a gdy rzeczy wisty Baiogh 
ogłosił jak ąś nową powieść, składali 
mi żartobliwie życzenia Chcieli abym 
się złościł, ale szczerze wyznam, że 
nie gniewało to mnie w najmniejszym 
stopniu.

Pewnego wmczoru, gdy wracałem 
z droższej przechadzki, zbliżył się do 
mnie jak iś człowiek, wyglądający 
Oosć podejrzanie.

—  Panie Balogb —  powiedział, a 
ja  się tak przyzwyczaiłem " do tego 
przezwiska, że obróciłem się odrazu i 
powiedziałem: „Proszę V *

Człowiek uśmiechnął się do mrie 
bezczelnie. Zupełnie z bliska wyglądał 
n * obdartusa.

—  Panie Balogb, —  powiedział — 
pan wtrącił w nieszczęście przyzwoi­
tą dziewczynę...

—  Co takiego? —  zawołałem zda 
miony —  Pan oszalał?

—  Mam w ręku dowody niech 
się par nie wykręca...

—  Dowody? Ależ to wykluczone 
A wogóle nie jestem wcale Mirkiem 
3aloghem...

Człowiek zaśmiał się głośno:
—  Dobra wymówka .. Pan myśli, 

że nie widziałem nigdy pańskiej foto­
g rafii w pismach? Nie rób pan żad­
nych kawałów— Wszystkie listy, jakie 
p»n pisał do Ninety, są w mojem rę­
ku—

—  Do Ninecty?
—  Tak wszystkie pańskie płomień -

ne wyznania, czyli wszystkie listy mi 
łosne. Sądzę, że nie będzie panu bar­
dzo miłe, jeśli je  opublikuję?

—  Och, a wian wymuszenie ... —  
mruknąłem ze wstrętem.

—  Słowa nie grają dla mnie żad­
nej roli. Nazywaj pan to sobie jak  
eńcesz. Za trzysta franków może pan 
te listy mieć zpowrotem ....

—  Szubrawiec —!
—  Ostrożnie za obrazę doliczam 

50 trarkóiy .... Teraz już 350 —
—  Naipodlejsze wymuszenie ...I
—  Ja k  się panu poćobe, a więc 

400 franków okrągło I listy są pańs­
kie, panie Baiogh.

—  D jabli z panem! Masz pan ra­
ta j 400 franków. To mówiąc opróżni­
łem cały portfel, gdyż właśnie przed 
dwiema godzinami otrzymałem moją 
miesięczną pensję Ów człowiek wrę­
czył mi pakiet listów i zniknął.

L isty  miłosne Mirko Ralogha! Słu 
aznie postąpiłam wydzierając te listy 
z brudnych rąk wyzyskiwacza. Mirko 
Baiogh oddałby mi zapewne z wdzię- 
nością tych 400 franków 1 jeszcze ser 
[lecznic nścisnął dłoń na nożegnanie 0  
czywiście nie będę tych listów czytał 
i — rzecz prosta nie przyjmę nic za 
nie.

Ale w domn nie mogłem oprzeć si° 
pokusie Chciałem tylko okiem rzuc-ić

H O. S T k H L h .

F o i i r l i i n f c  Ilomisji I c i i i i i t t l  Sejmu
Budżet Min. OpieKi Spot. i Min. Telegrafów

W A B S Z a W a . W  piątek pracowała 
komisja budżetowa Sejm u rozpatrując 
budżet mu. Opieki SpoŁ W  trakcie dy 
skusji przemawiaj min. Kościółkóws- 
ki, Który m. in. powiedział.

U BEZPIEO ZA IuniE

Chciałbym rrzy sposobności naamie 
nić, że zarzuty, jak ie od czasu Jo  cza 
su dają się słyszeć, że Ubezpieczalnie 
Społeczne nie stosują wszystkich le - 
karsrw ze względu na to, że nie mogą 
operować dregiemi leisamfnie są ałusz 
ne,Badałem osobiście tę sp rfw  'niwy 
spis leków m a charaktei wyłącznie 
orjentacy.,ny, a lekarze domowi, któ­
rzy te lekarstwa przepisują, m ają na 
względzie to, iż dyrponują śiwdktuni 
pochodzrceml z pieniędzy spolecz - 
uycn. Dlatego stera ją  drogie lekarsi 
wa tylko w tych wypadkach w których 
dane lekarstwo zastosowane być m ust

Mówiąc o Drojekcie ustawy o publi 
cznej służbie zdrowia, nie mogę zgo 
dzić się z tem co powiedziała pani po 
sianka Prystorowa, która twierdził?, 
iż nie było rzeczą ważna i konieczną 
wniesienie do Sejmu ustawy o gruźli­
cy. Wydanie ustawy o zwalczaniu sra  
źlicy je s t pilne i konieczne.

śmiertelność gruźlicy wynosi 18 ni 
10 tys, ludności czyń powyżej 50 ciu. 
tys. przypadków śmierci rocjoue i  0- 
około jednego miljona chorych rocz - 
nib. Je s t to  jodu a z jroźm ejszycn u 
nas ciicrób i  dlatego, wnosząc tę usta 
wę, będę się starał, aby w najkrót - 
szym czasie była przeprowadzona

Pani posłanka Prystorowa mówił: 
dalej o interpelacjach, które zgłosiła 
do mnie, a na które zbyt purao otrzy 
mała odpowiedź.

HEMOROJDY. Wybitni chirurgowie 
stwierdzają, że przed i po operacji 
stosowali u pacjentów naturalną wo­
dę gorzką „FrancisrKa Józefa" z naj­
lepszym wynikiem.

na korespondencję miłosną mego staw 
nego sobowtóra.

Na Boga! Jakże mogłem być takim 
osłem. L isty miłosne Mirjco Balogha 
pochodziły zapewne z czasów, gdy był 
jeszcze w gimnazjum. „L.sdna opusz­
czona dziewczyna" musiałaby być o- 
beenie chyba babcią, a jeśli nią ric  
jest, to napewno mogłaby być .,

Zrozpaczony, bez groi za, wlokłem 
się następnego dnia w czasie przerwy 
obiadowej, prztz ulice. W zrok mól 
padł na pewien sklep. Z wahaniem 
przestąpiłem próg.. Za ladą siedział 
staruszek, który patrzał na mnie po­
dejrzliwie.

—  P an sobie życzy? —  spytał ilie 
wstając.

—  Mam do eprzeaania autografy 
naszego wiePfego Balogha ....

Starzec spojrzał z zainteresowa­
niem.

— Rękopis? —  spytał.
—  O nie. Coś znacznie rzadszego 

odparłem, podsuwając mu paczkę z 
listami. Przeglądnął je  pozornie z obo 
jętnością, ale zauważyłem ja k  pożąd­
liwie błysnęły mu oczy.

—  Ile ?  —  zapytał wreszcie.
—  Dwa tysiące franków —  odrze 

kłetn najbezczelniej.
—  Tysiąc!

Schowałem pieniądzą. nie mrugną­
wszy powieką. Praw ie trzy pensje mit 
sięczne, a ściśle i póPorej p“nsji czys 
tego zarobku ... W arto być sobowtó­
rem wielkiego człowieka ...

Przeł, W el

O POMOO LUDNOŚCI W U iBŃ SS- 
CZYZNY

Widząc dziś w ręku pitrff posłanki ga 
łązkę mimdzy, mysia-tam ze przycho - 
dzi do mnie z gałązką oliwna a tym­
czasem okazało się,że przyszła do mnie 
z groźbą, że jeżeli nie będzie załatwlo 
ny szereg rzeczy potrzebnych dla wsi 
wileńckicj, to mogą tam zaistnieć rze 
czy straszne, które ’-ęaą gicźne dla 
spokoju publicznego.

Na Interpelację jedną i drugą odpo 
wiedziałem, że doceniam w całej roz 
ciągłości konieczność przyjścia z po 
mocą najbiedniejszej ludności wiejs - 
klej W ileńszczyzny i podkreśliłem, te  
interpelacja p«ni posłanki spotkała się 
u mnie z całkowitem zrozumieniem, 
czego dowodem są wypłacone kilkaset 
tysięcy złotych na pomoc te j w łaśni; 
ludności. Druga interpelacja dotyczy - 
ła  zatrudnienia ludności w iejskiej z 
pioniędzy Funduszu Pracy. Muszę tu 
podkreślić, że Fundusz Pracy został 
przeznaczony przede wszystkimi na za 
trucurenie ętre.J trow y/'1- h^zrcbol - 
nycb czego muuzę w zasadzie przes - 
brzegać. Mimo to muszę stw' Isić. że 
na 6 tys. zatrudnionych na robotach 
melioracyjnych czy drogowych na W i 
leuszezyźnie tylzo 500 robotników 
miejskich przysyła się z ~7iina i Nowo 
w llejki na te roboty, reszta — to  lud 
ność wsi. (Posłanka Prystorowa: refe 
rent źle informował pana m inistra). 
Mamy bardzo szczegółowe dane zebra 
ne w terenie, które przeszły przez kon 
troię rożnych urzędów i  tylko lem i ci a 
nemi mogę pan, posłance służyć.

Je s t  rzoczą pewną, że ludność wiej 
ska w bardzo wysokim stopniu potrze 
buja zatrudnienia i że niezatrudnio - 
nych na wsi je s t znacznie więcej niż 
w miastach. Jed nakie ze względów 
społecznych, zo względu na Dezpie - 
czeńśtwo publiczne, na konieczność ro 
zładowania ośrodków wielkich sfci - 
pień Indzkicb i  ze względu na bardzo 
szczupte na ten cel przcznaczoi e iun 
dusz', —  nie jesteśm y w stanie eai.ru 
dnić w całości ludności wiejskiej, któ 
Tą byśmy bardzo chętnie widzieli przy 
warsztacie w sie j czy innej pracy .Do 
miasi ściągać te j ludności nie możemy 
bo jeżeli spojrzymy na tę rzecz reabne 
to musimy sobie uświadomić, że z n ie j1

właśni' f.twoizyłby się przy ewentuał 
noś i je j  nmzatrudnienia ponowny el* 
meut bezrobotny, tak, że ilość bezro - 
Dotnyc’ zarejestrowanych w naszych 
biurach wzrosłaby niepomiernie.

GMACH U aEZ PIEO Z  IL N I 
W  W ILNTL

Guta aii« zapytanie pani ponaniu
było, czy było właściwą rzeczą budo 
wa gmachu Ul ezpieczałnł S 11 ołocznej 
w W ilnie. ~ Zezwońłem na budowę 
dwóch Ubeajiieczalni w dwóch mias - 
tach klasowych: W ilnie i  Lwowie,kie 
ru jąc się przedews-ystkitm chęcią o- 

• nia ruchu budowlanego i zarrad 
nienia przy tem bezrobotnych oraz 
tem, żo warunki w któtycŁ tb U bez- 
pieczalnie pracowały w T-ruajętycł 
drogieh lokalach, były nie do zniesie 
nia. Budowę gmachów adm inistracyj­
nych w planie inwestycyjnym w u -  
bezpiecza1n  idzie zawsze dopiero po 
koniecznych !r ^wrtycjach szpitalr- h

Kosztorys budowy gmachu •>ezpie 
•żalni w W ilnie wynosi rio  t : i y  mil 

jony, ja k  mówiła pani posłanka, lecz 
ówno, a nawet trochę raniej niż po 

lows te j kwoty.

u s t a w a  d z i : ’n n i k . jp . s f a

Chciałbym j rzcze odpowiedzieć p. 
posłowi Walewskiemu na pytanie, co 
się dzieje z projektem ustawy o sawo 
l*.ia dziennikarskim B.ząd p ywlązu- 

je  dużą wago do uregulowania te j spra 
wy, pro jeat ustawy został iuż opraco 
wauy. Powstrzymałem się jednak od 
wniesienia je j na rade ministrów, a to 
z tego względu, że wydawcy prosili 
u n i«  aby dać im czas do bezpośrednie 
go poiuzumienia eię z ćzier.nikarsam i 
Chcąc się przyczyn.c do tego porożu - 
mieni?, zgodziłem się odłożyć tę spra 
wę na pewien czas. Termin ten upły 
nął j»dnsk. Nie wykorzystałem swych 
unrawrień, aby ustawę tę  wnieść na 
radę ministrów bez porozumienia, a to 
dlatego, ź« doszły mnie wiadomości,ze 
strony obu organizacyj, i i  są one w 
trakcie pertraktacyj o zawarcie umo 
wy zbiorowej o teksem w zasadach 
swoich analogicznych do proponowa­
nej ustawy. Ckasywiście uprawa zyu** 
na tem, gdy do porozumienia takiego 
dojdzie.

mmimiiMiiiiiii iiiiiihh

Bolsrewiry wstrzymali wypłaty
z o D o w is z s fi  pod p re te k s te m  r e w a n ż u

MOSKWA Pat Agencja Tass kornimikujt:
K « a kuinisarzy ludowych Z.S-R.R. powzięła następującą lecyzję?
Z uwag; na jednostronną samowolną odmowę prze*, handlowe Prrny \ fiU 

stytucji włoskie, wypłacania w licznych wypadkach tran.sakcyj nana vych 
sun należnych organizacjom sowieckim, oraz w celu zapobieżenia na orzysztość 
podobnym wypadkom, biorąc przytem poa uwagę br>k odpowiedzi -zada 
włoskiego w tej sprawie, rada komisarzy ludowych Z.S.R R nostanawia:

1) Nakazać sowieckim reprezentacjom handlowym we Włoszech, oraz 
organizacjom k-onomicznym w Z.S R.R , przekazywać prowizorycznie do chwili 
wydania specjalnej instrukcji Pankowi państwowemu Z. S. R, R. wszystkie 
'siniejące lu j mogące powstać po wydaniu tego zarządzenia sumy naiLżw 
firmom lub instytucjom włoskim

ł)  Zabronić Adtonywart-a przelewu tych sum zagranicę.

M ś c i e  u  redakcję w  Krakowie
K RA Kól Pat. W czoraj w'eczoce m do lokalu redakcji 1 administracji kra 

kowskiego ,.Kurjera W ie. 'ornego■, orzybyło 5-cin nieznanych młodycl met- 
27,yzn ktr rzj pobili zn?idu,ących się w biurze dwu współpracowników po- 
wywracali półk5 uszkodzili pmewód telefoniczny. Napastnicy zbieg”

W Chorzowie zasiadła się ziemia
"HORZÓW Pat. Dzisiaj około godz. 10-tej ranc z niewyjaśnionych p ^  

woaow zapadła się ziemia w centrum miasta m  niacu Kopernika ns p,zc ,trzi>ni 
Mkunastu metrów, przyczem utworzył się lej o głębokości 7 ł szerokości 1.1 
mtr. Ofiar w ludziach nie było.

1 r m c z w  imSerć studenta
K B  \KÓW. W  doru" akademickim 

w Krakowie wydarzył się wczoraj rra 
yiczny wypadek, zakończony śmier­
cią s tu d e n t. Mianowicie, student Wy 
działu Filozoficznego P . J ,  23-letin 
W oj? ech Kluger, zjeżdżając po porę

czy bchodów, upadł na kamienn- po- 
sadzkę, doznaiąc złamania podstawy 
czaszlci i  kręgosłupa.

Tragicznie zmarły student byt 0y« 
nem znanego lekarza krakowsKiego

K to w y f t ł  w yrok śm; erti nu Hitlera
i p r z y s o t o w a ł  „Moc B ? r « a m ś e 'a “ ?

FOY.Tf oKrr, polski
V L IE SSIN G F N : P at. Dziś o g.dz. 

13,30 na stoczni de Schlodo w Viies - 
singen nastąpiła uroczystość spuszczę 
nia na wodę polskiego okrętu podwod 
nego Linieniem M arszałka Jó zefa  F ił- 
rodsldigo*„O rzeł", zbudowanego sta­
raniem Ligi M ofskiej i Kolonjadnej ze 
składek zebranych wśród społeczeńst­
wa, Uroc: yetość odbyła się w obecnoś 
ci poda E P . Babińskiego, oraz szefa 
kierownictwa marynarki wojennej

kontradmirała fiwirskiego, kótry reprc 
zontowaJ m inistra suraw wojskowych, 
przedst iwicali władz Ligi Morsuuej i 
Kolonialnej z prezesem zarządu głów 
nego cen. Kwaśniewskim, przedstawi 
cieli adm iralicji holenderskiej i  rządu 
Holan^ji, reprezentantów władz *,io j 
skich oraz zarządu stoczni z prezesem 
p. Smitem. Stocznię przybrano flaga­
mi o baiwach polskmli i  holer.Jerskich

„Nar. In. Pol." dom si:
W cz?B e uroczystości pogrzebo­

wych marsz. Józefa Piłsudskiego roze­
szła się po W?rsząw% sensacyjna wia 
domu I® o śmierci Hltlci a. W odra Trze 
d e j Kleszy miała jakoby zastrzelić 
cóika zatHtego gen. Schleicbera. Do­
słownie w ciągu godziny cara Warsza 
wa zastała zaalarmowrna tą w'acloniO 
sci% Rozeszła się również pogłoska o 
odwołaniu obecnego w Warszawie na 
uroczystościach pogrzebowych gen. 
Goertnga.

W  jakj sposób .ta wiadomość zo- 
stała rozpowszechniona?

Oto po uizędach zjawiali się róż­
ni krieress no', którzy każdemu poda- 
wali rą wiadomość. To samo dzla'o 
elę w cukierniach, restauracjach, 03- 
rach, na ukcy, w tramwajach. Rów­
nocześnie szeregi tełi fonów do róż­
nych osobisłości rozkolportowały rów- 
n*ei tę irenaucyjną wiadomość, zwłasi 
cza wśród ster Hnansowo-batikowrch.

W'adotność ta była tak doskonale i 
•prymie rozpowszechniona (Kadjo ber 
lińskie miało w tym czasie pi zerwy), 
że redakcje nłektórycn pism zapowie­
działy w krótkim czas-e wytłuszczenie 
dodatków nadzwyczajnych. Kto rozpu­
ś c i  tę wiadomość i komu na niej zale­
żało?

Oto grup° przemysłowców z Cze­
chosłowacji m'ała w niedługim czas-e 
spłacić jedną z rat długu zaciągnięte­
go w Niemczech. Wpadła ona na po • 
mysł roobycia pieniędzy przez rozpu­
szczenie w podnieconej z powodu 
śm*erd Marszałka w Warszawie plot­
ki i wykorzystania je j na giełdzie.

K R W A W Y  B A K O Y T a  M A R U S Z E C Z K O
został ujęty po wala* z policja

KRś KO W Pat. “ oszukiwany od 
dłuższego cza?tu przez policję całej 
Polski bandyta NTkiior Maraszeczko 
został wczoraj aresztowany na pl. Woł 
noścl w Białej na Śląsku.

Posterunkowy P. P. M'cińskj wer.o 
raj okcao godz. 23-ej zauważył podW- 
rzłinego "sobujna, odpo yiadniącego 
ryroptrowł porzukk-innego bandyty—  
Osobnik ten, znajdujący się w stan‘e 
nietrzeźwym, zaczepia# przećnudniów. 
W chwili, gdy posterunkowy zbliżył

się tło podejrzanego chcąc po wyłegi- 
ty,nować, osobnik ów cofnął siy pod 
ścianę, dobyt rewolweru i strzelił kil­
kakrotnie do poncjanta, zadając mu 
dwie powierzchowne rany, Posterunkn 
wy Mtciński, me tracąc orientacji, —  
kotzi stal z momentu, gdy Maruszecz 

ko nslował zmienić magazy.i w re­
wolwerze, rzucił sie na niego przy po­
mocy nadbiegłego posterunkowego 
Góry, zdołał obahć bandytę, a następ­
nie przy pomocy kilku przechodniów

nałożyć mu kajdanki.
W  wyniku tymczasowego przesłu­

chania po stwierdzeniu identyczności 
Maruszeczki, okazało się, że bandyta 
uszedłszy urządzonej na tPego obła­
wie na -erenie woj. kieleckiego prze­
dostał się na teren woj. śląskiego, ukry 
wając się m. hi. w m. Bielsko,

Aresztowanego osadzono w więzie­
niu bielskiem.

Pomysł się udał dzięki sprawnemu 
dzir.łaniu miejscowego JPropagttu* 
‘ giupy propagandowo - ng tac jnej 
Kominternu), która za tę orzesługę do 
stała pół miljona złotycn z /ąk c o s ­
kich przomyJowców. W ostatnicn cza 
sach jesteśmy świadkami podobnych 
manewrów „Propngłtu" —  około j-Oftc. 
ra mlertęca temu rozpowszecłinkmo w 
Warsza-wie płotkę o nocy św. Bart­
łomieja, iaką janoby miały przygoto­
wać koła nacjonalistyczne. W  płotce 
podawano szereg nazwisk osób będą­
cych na Uście „śmierci".

Techiuka ł charakter prze«o-owadzo 
nej akcji dowiods, że było to również 
robotą „Propagitu".

Korespondencja z osobami 
zamieszKałemi w ZSSR. 
naroża je na represje bo!» 

szewlckie
"Wa R SZYW A . Polski Czerwony 

Krzyż prosi o podanie do wiadomości 
publicznej co następuje:

„Na podstawie ocznych wiadomości 
od osób pochodzenia polskiego, pozo­
stających na terenie ZSRR, ja k  rów ­
nież opierając się na inform acjach, za 
czerpniętych bezpośrednio od osób po 
wracających z różnych okręgów R osji 
sowieckiej, Polski Czerwony Krzyż ko 
n.unikuje, iż na tle powstałej tam os­
tatnio sytuacji po.itysznej utrzymywa 
nie korespondencji z osobami pocno. 
d zen a polskiego, pozestałemi na tera 
nie Z SSR , sprowadzi nieodzowne re­
presje w «tosunku do tych osób; od. 
nos się to również do przesyłek pocą 
towych i pieniężnych, kierowanych do 
ZSR R  z Polski i  wogóle z zagrani y , 
Smowe represje stosowane są również 
w wy padkach tylko jednostronnej ko 
respondeneji, t. zn. w wypadkach ot 
rzymywania listów z Polski lub z za­
granicy i pozostaw iania ich bez oapo 
wiedzi.

Polski Czerwony Krzyu przestrzega 
więc wszystkich zainteresowanych, że 
wysyłanie listów czv przesyłek do Zw. 
Sowieckiego sta je  się dziś poważnem 
uiebezpieczeń itwem dla ich bliskich 
lub znajomych.
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Z e g a i i a  M i H t a j e s : :
Autoryzowana adaptacra  

Jerzego ^lew ińskiego

—  T o zmienia zupełnie posiać rzeczy 1 Tych pieniędzy jest 
znacznie więcej, niż potrzeba na pokrycie wszystkich zobow ią­
zań i wogóle cała nasza rewizja traci swój sens Czy ta go­
tówka jest własnością Danku?

—  Naturalnie!
—  Dlaczegóż więc bzyma ją pan w swym prywatnym gabi- 

necie’
—  Mam swoje powody. Jestem przecież właścicielem tego 

banku, wolno mi chować moje pieniądze tam, pdzie mi się podo­
ba, prawda?

—  T o nie ulega wątpliwości i moje pytanie nie miało na ce 
lu kwestjonowanie tago pańskiego prawa. Ale wobec tego wszy 
stkiego nie pozostaje mi nic, jak przeprosić Dana za przyczynione 
mu kłopoty i pożegnać go. Będzie mi bardzo miło zawiadomić wła 
dze, kótre mnie tu delegowały, że znalazłem wszystko w najlep -  
szym porządku i że rozszerzane o banku ,,Victoria“ złośliwe do 
głoski sa bezpodstawne.

Urzędnik skinął uprzejmie głową na pożegnanie i opuścił 
gabinet.

Ale signor Torcello musiał wytrzymać jeszcze jeden szturm. 
Niemal przemocą wdarli się do gabinetu reporterzy wszystkich 
dzienników rzymskich oraz korespondenci pism zamiejscowych i 
zagranicznych, uzbrojeni w bloki papieru, wieczne pióra i ołówki 
Osaczyli bankiera ze wszystkich stron,domagając się informacyj.

—  Panie Torcello —  krzyczeli —  czy to naprawdę pan we 
własnej osobie?

—  Nie, to tylko mój duch przyszedł tu w odwiedziny. Prag  
nie on sprawdzić, czy wszystko stoi na swojem miejscu.

—  Niech pan nie żartuje, signor Torcello! Prosimy o udziele 
nie nam wiadomości.

— Jak przyjęła pańskie niespodziewane pojawienie się najbhż 
sza rodzina?

—  Nie wiem, nie pytałem się jej. Byłoby to zresztą dość tru 
dne, bo jestem kawalerem 1 sierotą i oyłem jedynem dzieckiem 
swych rodziców. Nie łatwo tedy będzie mi odnaleźć najbliższą ro 
dzinę.

—  Panie Torcello, niech się pan zlituje nad biednymi dzień 
tlikarzami, łaknącymi wiedzy. Przecież nie można bezkarnie urn 
rzeć, by poterr ni z tego, ni z owego ożyć i zjawić się na tym naj 
piękniejszym ze światów. Niech pan nam opowie co się z panem 
działo; należy się to prasie od pana.

—  Nic się nikomu ode mnie nie nale.ży. Fakt ten stwierdził 
przed chwilą rzeczoznawca, nasłany tu przez władze, wskutek 
plotek, ktere panowie rozszerzaliście bezceremonialnie w swych  
pismach 1*rzedewszystkiem odwołajcie te wyssane z palca kłam 
stwa, któremi karmdiście swoich czytelników na mój koszt 
naprawcie te krzywdy jaki i wyrządziliście mnie i mojemu 
bankowi, a potem pogadamy o reszcie. Tymczasem zaś mam za

szczyt prosić panów o łaskawe wyniesienie się stąd.
Dziennikarze nie przejęli się wprawdzie zbytnio tą całą ty­

radą, ale zrozumieli w lot,że signor Torcello ma poważne powo 
dy do milczenia, że zatem dalsze wyciąganie go na słówka jest 
próżną stratą czasu. Pozatem każdy z reporterów żywił w głębi 
duszy nadzieję, że uda mu się dotrzeć do bankiera w tajemnicy 
przed innymi kolegami, a wówczas cała sensacja stanie się jego  
wyłączną własnością. Zrezygnowali więc narazie z dalszych za­
pytań, pożegnali się i wyszli.

II.

Chociaż bankier niezoyt uprzejmie przyjął reDorterów i od 
mówił udzielenia im informacji, nie znaczy to wcale, by dzienni­
karze nie potrafili zapełnić ca'ych szpalt najbliższych wydań 
swych gazet opisami okoliczrości, jakie towarzyszyły nagłemu 
zjawieniu się uważanego powszechnie za nieboszczyka signora 
Torcello. Na pierwszych stronach dzienników krzyczyły w niebo 
głosy olDrzymie tytuły artykułów: „Zamordowany i pochowany 
bankier ożył!“ „S'gnor Torcello powrócił z zaświatów"! „Kto  
padł ofiarą zbrodni w kabinie nr. 105 wagonu sypialnego?" „Do 
czego właściwie służy policja?" 1 tak dalej bez końca....

Maszyny rotacyjne pracowały bez wytchnienia, puszczając 
setki tysięcy egzemolarzy w świat, v'szedzie, gdzie tylko docirra  
ła cywilizacja. Kolporterzy gazet w  Rzymie, Warszawie, Paryżu 
Berlinie, Londynie, Nowym Jorku, Budapeszcie nie mogli nastar- 
czyć zapotrzebowaniom swej klienteli, a czytelnicy pochłaniali 
opisy, dziwiąc się, że podobne wypadki mogą się wj^darzyć 
w oozbawionym wszelkiego romantyzmu dwudziestym wieku.

’4
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117 t e r a n i e  i  n a  f o r a c h
Zebranie W it. Z w .  Piłki Nożnef

WILNO. Tegoioczne waine z e ­
branie W ił.  Okr. Zw. Piłki Nożnej 
mineto wyjątkowo w spokojnvm na 
stroju i trwało około 5 godzin.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
»łk. Picheta. Sprawozdania ustępu 
iących władz przyjęte zostały bez 
dyskusji.

Do zarządu wybrani z o ra li :  
Prezes płk Picheta, wiceprezes 
lept. Jarosz, II wiceprezes dr. Kuk 
kia, Ił! wiceprezes wacat, sekre -  
tarz sierż. Grycner, zastępca se­
kretarza B a :bakow, skarbnik mgr. 
Cuch, kapitan związkowy s k i ż .

Gąsiorek,członkowie zarzadu Wol  
man, dyr. Biernacki, su rż. Olecho 
wski. Wydział Gier i Dyscypliny
—  dr Kukla, członkowie Bab.cz  
Paauch, Rywkind, Treszczyński i 
mgr. SHicki. Komisja rewizyjna
—  przewodniczący dyr. Adamsk., 
członkowie sierż. Wilczyński, Mer 
ło, Łukojć i Zarnejć

Specjalnych wniosków ugóhró -  
polskich nie uchwalono, a delega 
tom na walne zebraire PZPN d i  
no pełnomocnictwa. D iegatam, 
wybrani zostali: płk. Picheta i red. 
Nieciecki.

Mecz bokserski Polska—Włochy
W ARSZAW A .Pat. Międzypańst .rozegrany wczoraj w Warszawie  

Wowy mecz bokserski pomiędzy zakończył się zwycięstwem Pola-  
reprezentacjami Polski i Włoch | ków w stosunku 11: 5

Lipa nie zesłanie powiększana
P ie r w s z y  dzleń ubraa' U g t  P iłkarskie]

go o puwiększenie Ligi do 12-tu 
klubów. Wniosek ten został odrzu 
eony, tak, że w skład Ligi wejdzie 
w dalszym ciągu tylko lO klubów 
Pewną konsternację wywołał fakt 
ze uenwała ta jest do pewnego sto 
Dnia sprzeczną z poprzednią uchwa 
łą o ewentuałnem dopuszczeniu Dę 
bu do rozgrj-wek w razie rewizj. 
uchwaty przez Polski Związek Pił 
ki Nożnej. Możliwe, że poprzednia 
uchwala zostanie unieważniona.

Dalej pizyjęto wniosek aby tyl 
ko jeden klub spadał z Ligi i je­
den wchodził do ekstra-klasy pił­
karskiej.

Popołudniu przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem Częstochow 
skiej Brygady o utworzeniu dru­
giej ligi" Obrady trwają.

W  sobotę rozpoczęło się w  sa 
Ii konferencyjne' Państwowego U 
rzędu W .F .  w Warszawie walne 
zebranie Ligi Piłkarskiej. Na zeb­
raniu reprezentowane są wszyst­
kie kluby ligowe za wyjątkiem 
Garbami. Obradom przewodniczy 
dr. Obrubanski. Na wstępie dele­
gat Dębu pomszył sprawę degra­
dacji tego klubu, domagając siv 
reasumpcji uchwały. Wniosek ten 
nie był głosowany jako praktycz­
n e  niewykonalny, uchwalono jedy 
tne zwykłą większością głosów,: 
że wrazie rewizji uchwały przez 
Polski Związek Piłki Nożnej dopu 
ścić Dąb do tegorocznych rozgry 
Wek o mistrzostwo Ligi.

Następnie przystąp;ono do dy 
Skusji nad jednym z najważniej­
szych punktów porządku dzienne-

P Z B . raw iesił i skreślił z  listy
członków kilkudziesięciu klubów

POZNAŃ. P at. PZE wykreślił z lis 
ty  członków cały szereg klubów za nic 
Płacenie składek i brak wszelkiej dzia 
łatnosci sport iwej.

W  okr lubelskim skreślono 5 k lu ­
bów m . in  Makkabi Lublin.

"W okręgu pomorskim K S . Polonję 
Bydgoszcz.

W  okr. warszawrkim 13 klubów m. 
In. Policyjny K S . i Barkochbę z War 
Sza wy

Z lwowskiego okr. 8 klubów jn-in. 
Ma Kabi Stanisławów, oraz 5 klubów 
l  Tarnopola.

Tv okręgu ślarkim 2 kluby: Na 
przód —  liip iry  J Ks Strądom — Czę 
mochowa.

W  okręgu wileńskim Strzelecki KS 
i żydowskie Akad. Zw. Suortowe.

Wszyscy zawodnicy wykreślonych 
klubów uzyskali temsamem automaty 
cznie z wolnienie i moga zasilać dowol 
ny klub.

Ponadto PZB postanowił zawiesić z 
unia 17 bm cały szereg Klubów za za 
leganie z opłatami na rzecz Związku.

Z okr. Lublin zawieszone 5 klubów 
m m. K  zo —  mistrza tego okręgu, w 
okr. białostockim —  klub .Ognisko" 
w łódzkim okr.— 12 klubów m- in. Kru 
scheender, IK_P, Geyer, Zjednoczone, 
K aliski KI. Sport., Winię, Sokoła i in 
w Krakowie —  Wawel, w lwowskim 
okr. —  4 kluby ni. in. Ha&uonea 
Lwów, w okr. śląskim 8 klubów m, 
in. Mysłowice 0,6, w okr. wileńskim i 
w okr. warszawskim pc 2 kluby m.in. 
R K S  Skrę.

Praga czeska chce rozegrać mecz
z reprezentacją Śląska

K A TO W IC E P at. Na ostatni.em po 
Biedzeniu ŚL CZPN tematem obrad 
były najaktualniejsze sprawy, dotyesa 
ce międzynarodowycn rozgrywek pił - 
karskich reprezentacji śląska. Oma - 
Wiano przedewszyst..żem Sprawę wy4a 
zdu teamu polskiego, który składać 
się będzie —  ja k  wiadomo —  z graczy 
Śląaka i Kranowa do Pranej i. Dru - 
gą aktualną w obecnej chwili sprawa 
było zaproszenie jakie  otrzymał ok- 
kręg śląski z Pragi na rozegranie :a- 
wodów piłkarskich. Z triad  Al. OZPN 
po zapoznaniu się z warunkami oferty 
postanowił zwrócić się do PZPN o u- 
dzielenie zezwolenia, wzgl. zasieąnię - 
cia opinji w sprawie wyjazdu. Poza - 
tem omawiano snrawe podokręgu biid 
skiegc który na ostatniem swem wal 
nem zebraniu wynowieaział się za od 
łączeniom od Śląska- Zarząd śląskiego 
OZPN postanowił us czynić im żad­
nych przeszkód i  pozostawić podokrę 
gowi bielskiemu wojną rękę do działa

nia. Należy się więc liczye z tem, ze 
pod okręg bielski odłączy się od Sląs 
kiego OZPN.

D alej omawiano sprawę meczu mię 
dzymiast owego Gliwice —  Chomów,aa 
odbycie ktorego PZPN nie udzielił ze 
zwoltnia, motywując to wyjazdem 
graczy śląskich do F ran cji. Obecnie 
zarząd SI. OZPN zwrócił się ponownie 
do PZPN  o udzielenie zezwolenia, 
gdyż wobec braku czołowych graczy, 
A K S, pozostają do ayspozycji Jeszcze 
gracze Ruchu, K S  Chorzowa i A K S.a 
więc nis ma obawy o ustalenie od po - 
wiedniej drużyny.

W  głośnej kiedyś sprawie sfatszowa 
nia zwolnienia dla gracza Hoeniga do 
lwowskiej Hasmonei zostali ukarani 
działacze podokręgu bielskiego R a jca  
i Gę diak. Sprawa ta  była ponownie 
przedmiotem obrad ŚL OZPN, który 
odwiesił p. R a jcę  i  udzielił mu jedy - 
nie nagany, natomiast karę p. Gędłasa 
podtrzymano i podwyższono na 3 lata.

M ię d z y r ^ jtfc w y  Z w ą z e k  Narciarski
za w ie s ił siedem z w i t k ó w  państw ow ych

OSI O. Pat. Międzynarodowa 
Federacja Narciarska zawiesiła 
siedem związków pcW w ow y ch  
za niewywiązanie się ze swoich 
zobowiązań finansowych wobec 
Federacii. Zawieszone zostały Au

stralja. Belgja, Hiszpanja, Estonia  
Bułgarja, Łotwa j Rumunja. Nar­
ciarzom tych związków start w 
międzynarodowych zawodach za­
granicą jest zakazany.

WINLO, 17 stycznia
. Po ustąpieniu z kortów „bos­
kiej Zuzanny“ Lenglen, miejsce 
jej zajęła * Amerykanka Helen 
Wills Mody. Siedmiokrotnie wy­
grała ona mistrzostwo Wimoledo-  
nu, a więc nieoficjalne mistrzost­
wo świata. Poraź pierwszy w ro­
ku 1927, poraź ostatni w r. 1935 
Czy poraź ostatni to zresztą pyta - 
nie.

Helen Wills opublikowała osta 
tnio swe pamiętniki. lektura ich 
potwierdza, że wszystkie swe suk 
cesy zawdzięczała Wills niesłycha 
nie silnej woli i niezwykle zimn j 
krwi.

Gdy w roku 1933 zwyciężyła 
w finale Wimbledonu Dorethy 
Round 6 :4 , 7 :9 ,  6 :3 ,  pisała potem 
w swym pamiętniku: „Żaden z
tych graczy, którzy po meczu po­
magali ściągać skarpetki z nóg,nic 
chciał wierzyć, że mogłam biegać 
na stopach , pokrytych pęcherza­
mi" Celem tej publikacji jest —  
wedle autorki —  chęć przedstawit  
nia życia dwudziestoletniej kobie 
ty mistrzyni świata.

~ W  podróżach swych spotkała 
się W'lls z wieloma słynnemi oso 
bisfościami. Z Bernardem Shaw  
debatowała na tematy , erackie, 
z biskupem Londynu roztrząsała  
spiawy religijne. Jest to mewatpli 
wie jej sukces osobisty że obaj 
wspomniani panowie nie mówił; 
z nią o tenisie. Przyjaźniła s u  ze 
srynną lotniczką Ameiją Farnardt  
na Riwjerze wreszcie poznała swe 
go męża Freddie Moody, z którym 
zresztą zdołała się już rozwieść.

Ogromna ambicja, żelazna wo­
la i niesłychana pracowitość oto 
czynniki, które uczyniły z W i’Is 
mistrzynię świata. W  szesnastym  
roku życia pierwszy tryumf, mis -  
trzostwo Stanów Zjadr.cczorych  
A. P„ a w1 następnym roku życia 
pierwsza klęska w Wimbledonie. 
W  roku 1926 przegrywa Wills do 
Lenglen, ale wydaje się jej najgro 
źniejszą przeciwniczką. Od roku 
1927 jest nieograniczoną -władczy 
nią kortów świata. Dopiero w ro 
ku 1934 przegrywa z Helen Jacobs 
i musi przebyć trzy miesiące w 
szpitalu, na skutek zranienia ple 
ców. W  1935 ponjwny, ostatni 
już tryumf, mistrzostwo Wimbledo 
nu. Było to zwycięstwo wywal*zo  
ne z najwyższym trudem, po któ -  
rym Wills pożegnała się z tamtej -  
szemi kortami, wycofując się z ży 
cia zawodniczego.

Czy na stałe?
Ubiegłej jesieni zdobyła wraz z 

Gramem mistrzostwo Kalifornji w 
deblu, a wobec tego nie jest wy -  
kluczone, że pojawi się w  naibliż 
szym sezonie znowu w Wimbledo 
nie, jako Dostrach wszystkich as-  
pirantek do mistrzostwa, z naszą 
Jędrzejowską włącznie.

L-n.
PP0LSK.Ó PRZEGRA ŁA  W  

ZURYCHU

ZURYCH P at. W  Zurycha odbył
się pierwszy wyrtęp r e i  itac ji IiO
kej owej" Polski, która rozegrała tan? 
spotkanie, przygotowując się i porów 
mnąc siły przed mistrzostw amL Prze­
ciwnikiem drużyny polskiej był zespół 
Scłuittschuch Club. M ect zakończył 
się przegraną Polaków w stosunku 3:1. 
Honorowego gola dla naszych barw 
strzelił Zieliński z podania Purdy.

Tragiczny zgon szermie­
rza wskutek rany na tre­

ningu
LWÓW. W  piątek wydarzył się we 

Lwowie nieszczęśliwy wypadek pod­
czas trenningu sekcji srermierczej Po 
goni, który w następstwach swych o- 
kazał lię tak ratalny, że pociągnął za 
sohą śmierć jednego z uczestników 
ś.p. M arjusza Zbydniowskiego.

ś.p. M atjasz Zbydniowski podczas 
treningu na szable z członkiem Pogoni 
p. Nesteliuchem, został za tr  kowany 
przez tego ostatniego. Cios atakujące 
go był zupełnie prawidłowy jednak 
tak silny, że przebił maskę i  ostrze 
klingi zraniło ś.p. Zbydniowskiego w 
nos na głębokości 6 cm. Ponieważ s.p. 
Zbydniowski ciernia! ostatnio n* -różę, 
wobec cz -̂go z m iejsca wywiązało się 
zakażenie, którę mimo natychmiasto­
wej operacji, n i j dało się usunąć Ś.p. 
Zbydniowski po dokonanej operacii 
zmarł w nocy z piątku na sobotę,

Zmarły był członkiem Pogcmi, nale 
żał do najstarszych crłonków sekcji 
szermierczej tego klubu.

Tragiczny wypadek ś.** tydniows 
kiego wywował rre Lwowie olbrzymie 
poruszenie.

N a b o ż e ń s tw o
w aniu imienin p. Pre­

zydenta
W iL N O .J. E. ks. Metropolita za 

rządził aby w dniu 1 lutego z o 
kazji przypadających Imienin Pa­
na Piezydenta we wszystkich koś 
ciołach odprawione zostały uroczy 
ste nabożeństwa.

Tmaycyiny opłateK w świe- 
tlky  urzędników potzt.
W ILNO. W  ub. sobotę w świetlicy 

PPW  w W ilnie odbył się tradycyjny 
01-ło.tek. W obszernej sali, przy usta 
wionych trzeeli rzędach stołów -jęsto 
zasiadła brać urzędnicza N astrój pa­
nował bardzo serdeczny. Pized lozpo 
ezęciem biesiady pierwszy przemawiał 
witając kolegów i gości, prezes Stewa 
rzyrzenia prac-owinków p. P r. Szara 
nowsk„

Pc nim zabrał głos ks. Mośeisk-.mó 
wn.c o radości spełnianych obowiąz­
ków. Ostatni przemówił wice-dyrektor 
pułk. Goebel.

Pa wieczer/y przy dźwiękach v- las 
u ej orkiestry tańczono ocnoezo i o  ra 
na (x )

GwiazdKa dla najbietsnle 
szych dzieci w świetlicach

„RODZINY W O JS K O W E J"

Staraniem Rodziny Wojskowej od­
były się uroczystości gwiazdkowe w 
Świetlicach, prowadzonych przez Ro­
dzinę Wojskową dla najDie-dniejszycb 
dziew Wilna.

Uroczystości te objęły trzy Świetii 
co: Świetlicę dla dziewcząt -w kosza­
rach I  Brygady. Świetlicę dla ehlop - 
ców przy szkole powszechnej nr. 6, o- 
raz nowootwartą Świetlicę przy- szko­
le Powszechnej nr. 17 na Wr. Tohulan 
ce.

Uroczystości gwiazdkowe odbyły 
się w obecności pań z Zarządu Rodzi 
iy W ojskowej, pan Opiekunek, człon­

kiń R . W y przedstawicieli Vr ojska o- 
raz kierowników szkoły.

Do zgromadzonej dziatwy przemówi 
ła p. Fieldorfowa, przewodnicząca Se 
kcji Społecznej. Przy jarzącej się od 
świateł ehjinc.e dzieci odśpiewały ko 
lendy, pocz.em nastąpiło rozdawnictwo 
paczek zawierających podarki prakty 
czne z ubrania ja k :  bntv, rękawiczki, 
pończochy, skaipetki, swetry, szal;1”., 
ko.nploty cieplej bielizny oraz dla każ 
dego dziecka paczkę żywnościową, za 
w ierająrą w równych ilościach kiełbu 
sę, słoninę, chlcb, enkier, dnżą stru­
clę, eukierki.

Obdarowano 240 dzieci. Nastrój w 
czasie tych uroczystość' panował ra 
dosny i  serdeczny. Rozjaśnione twa - 
rzyezki biednej dziatwy, „ roziskrzone 
radością oczy, słowa szczere, proste a 
głębokie, jak ie  padały z ust dziecię - 
cych w podzięce za ten najszcześhw 
szy w roku dla nich dz; eń, rozrzew - 
niały każdego, kto brał udział w Gwia 
zdce i  były najdroższą i najmilszą po 
dzieką dla organizatorek uroezystoś-i 
gwiazdkowych,

W  świetlicy I  Brygady dla dziew­
cząt w zakończeniu uroczystości dziew­
czynki odegrały z m dkiem  przeję - 
ciem się i wzruszeniom „ Ja se łk a " Ma 
łe artystki nagrodzono rzęsistemi okla 
skami.

Ja k  zawsze, gdy chodzi o Świetlicę 
dla biednej dziatwy, lak  i w zorgani­
zowaniu tegorocznej Gwiazdki, pośpie 
szyło Rodzinie W ojskowej z życzliwą 
i bardzo wydatną pomocą W ojsko, 
przekazując Rodzinie W ojskowej na 
powyższy cel dary pieniężne, odzież i 
produkty żywnośc: otve. Rodzina W oj 
skowa w imienia uszczęśliwionej po - 
derkami dziatwy sałada odnośnym 
Pnłkom najserdeczniejsze pndziękowa 

e.
Zarząd Oficerskiego Kasyna Gami 

z«. nowego ofiarował na ręce Rodziny 
W ojskowej 3.12 zł 20 gr. zebrane na 
balu garnizonowym w dn.5 bm. na po 
moe zimową;które to pieniądze Zarząd 
Rodziny Woiskowej przekazał na do­
żywianie biednych izieci w swoich 
świetlicach.

Zarząd Oficerskiego Kasyna Garni 
z on owego ofiarował również Rodzinie 
W ojskowej dla biednej dziatwy pozos 
tałe z balu słodycze, ciasta i  owoce z 
bufetu słodkiego.

Z» powyższe dary Rodzina W ojsko 
wa w imieniu najuboższej dziatwy 
składa Zarządowi Oficerskiego Kasy 
na Garnizon— go najserdeczniejsze 
podziękowanie.

T E A T R  
TSU2YCTNY »»

„Samoobrona Grodzieńska"
Referat ot. Charkiewiaa

WILNO. W  dniu 15 bm. o g. 19 
w lokalu Bibljoteki Państwowej  
im. Wróolewskich odbyło się pier 
wsze inauguracyjne posiedzenie 
naukowe Sekcji Historji N ajnow ­
szej przy T-w ie Przyjaciół Nauk 
w Wilnie. Sekcja ra w oparciu o 
T-w o Przyjaciół Nauk i w łącznoś 
ci z Wojskowem Biurem H istory-  
cznem przystępuje do systematycz  
nych badań z zakresu ruchów wy 
zwoleńczych na teienie ziemi daw 
nego W  Ks. Lhewskiego w okre 
sie wojny światowej i wojny pols 
ko -  bolszewickiej, jest to historja 
współczesna,' nam najbliższa, któ­
ra częstokroć nie posiada, dokład 
nych naukowych opracowań,zwła 
szcza z terenu ziem b W . Ks. Lite 
wskiego.
■ Próby podejmowane nie miały 
charakteru prac systematycznych  
wiejopłaszczyzn ,wvch —  opraco­
wywały poszczególne odcinki 
tych zagadnień. Sekcja Historji 
Najnowszm podeimuje pracę pia -

i nową, ciągłą, a nie dorywe/.ą Ist 
nieje wiele dziedzin tej historji 
prawie nie ruszonych i czekają -  
cych na opracowanie, jeśli wymię 
nić tylko takie tematy: samoobro  
na wileńska, Kormtet Obrony Kre 
sów, dzieję Dywizji Litewsko-Bia  
łoruskiej (I-szej i Il-giei), dzieje 
frotnu litewsko —  białoruskiego, 
samoobrona grodzieńska i td.

Inaugurację pracy z zakresu 
dziejów najnowszych ze szczegól-  

. nem uwzględnieniem dzieiów 
•valk o wyzwolenie ziem b. W iel-  

I kiego Księstwa Litewskiego — Se 
kcji Historji Nainowszej W yazia -  
łu Historycznego T -w a Prz. Nauk 
zagaił prof dr. Ryszard Mmnicki, 
poczem referat o „Samoobronie 
grodzieńskiej wygłosi, dr. W ale -  
rjan Charkiewicz.

Na pierwsze posiedzenie nowej 
akcji T -w a przybyli liczni goście, 
wśród nich uczestnicy „Samoobro 
ny Wileńskiej".

LUTNI A"

Zebranie sprzedawców rynkowych
Straganiarze ponawiają prośbą o „qhetto“

W ILNO W  dniu wczorajszym na 
zebraniu ChrześcijŁiiskiego Stowarzy­
szenia Sprzedawców Drobnych Ryńko 
vrych i Strąganiarzy w W ilnie na 
wniosek wicerrez. Chrześcijańskiego 
Związi u Kupców W iejskich i Straga- 
niarzy Ziem Północno -Wschodnich w 
Wilnie M. Zaleskiego uchwaiono wys­
łać depeszę do p. wicepremjera treści 
następującej:

„Członkowie CłuześcijańsHego S to ­
warzyszenia Drobnych Sprzedawców 
Rynkowych r Straganiarzy w Wilnie, 
zebrani w dniu dzisiejszym w ilości 
124 osób, wobec bardzo cięzkicn wa - 
ranków pTacy uprzejmie proszą p. wi 
ceprem je ra  o jak  najśpieszniejszo po 
>cemie podwładnym czyrnikom speł - 
nienia w memorjalt z dnia lC grudnia. 
1937 r. poidulatów odnośnie obnizeuia 
kwoty podatku przemysłowego, p rz y ­
znaniu z«»iłków dla chrześcijańskich 
kas bezprocentowych, zniesienia zasil 
ków dla chrześcijańskich kas Lezpro 
centowych, zniesienia handlu rynkowe 
go w święia, przedł-aźeiui czasu pracy 
pozwolenia handlowania wszystkiemi 
towarami na wszyrtkich rynkach bez 
wyjątku oraz oodziału cynków na

strony chrześcijańską i  żydowską•*.
Panaaro uchwalono następnjąc.e re­

zolucje:
1) zwrócić się do Wozyrtkrcl. organi 

zacyj pokrewrych na terenie całej Pol 
ski z prośbą o poparcie postulatów 
straganiarzy wileńskich, przesłanych 
p. wicepremierowi w memorjale stówa 
rzyszenia z dnia 10 grudnia 1937 r.

2 ) wysłać delegację do dyrektora 
Izby Skarbowej w W ilnie z prośba o 
polecenie wszystkim urzędom skarbo - 
wym sprolongowania terminu wykupy 
wania świadectw dla straganiarsy 
chrześcijan i  drobnych sprzedawców 
rynkowych do dnia 3 lutego rb.

3) zwrócić się z apelem do człon - 
kow Stow 'rzyszenia Kupców i Prs amy 
shweów Chrześcijan w W  lnie o zao 
patryw anie swych sklepów i firju w co 
wary pochodzące w miarę możności wy 
łącznie z hartowni i wytwórni chrześ 
cijańsnich.

4) zwrócić się za pośrednictwem pr» 
sy dc wszystkich organizacyj rołni- 
czycn z apelem c wpłynięcie na swych 
członków, by sprzedawali przywuzone 
do sklepów sery, masło, ja ja  i tp. wyła 
cznie kupcom chrześcijańskim

Krw aw e zajście na Pośpieszce
WILNO, W czoraj wecz. w sklepie 

spożywczym BejH Lasowej lat 66 
przy ulicy Amonot 140 wyrńKio zajście 
hdęczy właścicielką a je j b. pracowni* 
kiem,

W pewnym momencie przybyły wy 
dobył nóż i rzucił sA na handlarkę za­

dając je j ranę głowy.
W  obronie Lasowej stanęła służą­

ca Wiktorja Wykszówna, która rostaia 
pokrajana b. ciężko

Obk poranione odwieziono do otjA 
lala, F-oi'cja zajęła się sprawcą nada­
jąc jednocześnie powody zajścia.

Dzwonki alarmowe pozw oliły
u l^ć z ł o d z i e i ^

W ILNO, Właściciel testauracj! przy 
ul. Bakszta 2 Jan Szaszkin obawiając 
s<ę złodziei zainstalował w piwnicy 
gdzie przechowuje różne artykuły, — 
dzwonki alarmowe.

Sygnalizacja ta urządzona podług 
pomysłu samego restauratora okazała

N A  P O H U L A N C E

D * i i  
po cenach propagandowych

.DJASELSKI je źd z ie c **
J u t r o

..KRAINA UŚMIECHU**

D z i ś  o godz. 8.15 w ecz.

,.J A N "

Wypadki
WILNO. Wołczakównie Annie za­

mieszkałej Subocz 6-a nieznan; spraw* 
cy skrajn z niezamknłętego mieszka­
nia gotówkę w sumie 53 zł. i ubranie 
ogólnej wartośq 180 zł.

Bkikicwtczowej Dorze zam. oL ]■ 
Klaczki 10 skradziono ze sklepu spo* 
żyw czego gotówkę i artykuły spożyw­
cze.

W  piwiarni przy ul. Hetmańskiej 
Nr. 3 pijany osobnik zdemolował bu­
fet j zniszczył zakąskę wyrządzając w 
ten sposób ozkodę w wysokości 150 
złotych.

Pupko A bramowi, Stefańska 18 
skradziono ze strychu ubranie wart. 
220 zł.

Wizenbergowi A bramo* | z. Krup* 
niczy 5 podczas kupowania biletu w 
Khiie „Pan“ staadzlono portmonetkę 
z gotówką ł dokumentami

Krajowsfciej Kukełńwtiie KamHl —  
zam. ul. Makowa 13 skradziono toreb­
kę damską z dokumentami.

ZAPISUJMY SIĘ NA CZf ONKOYS 
WILEŃSKIEGO TO W A R ZY­

STW A ^R ZEU W G R U ZLIC ZEO O

się całkiem celową, buw iem. Jak się 
obecti*e okazało, uełnonił? Szaszkina 
pr ed stratami i w dodatku pozwoliła 
ująć złodzieja.

Gdy wczoraj w nocy zadźwięczał 
w 'ego mieszkaniu sygna‘ Uarmowy 
Szaszkin już wiedział, co to znaczy 
i natychmiast zbiegł do p;wnicy. Gos­
podarującego tan. złodzieja ujęto j  od­
dano w ręce policji,

W Ę G IE L  PANA E L JA SZ A

In  illo oempore węgiel był w W il­
nie, poza koleją i fabrykam i artyku­
łem dość egzotycznym i w piecach pa­
lono naogół drzewem po staremn, po 
dawnemu „ jak  dziadr i pradriady ro­
b i l i"  ...

Jednak odzyskanie, z nastutiem 
wolności, także i bogatego w węgiel 
Górnego .śląska, źrebiło swojej

Ten i ów spróbować wypalić pie* 
węglem, a gdy przekonał się ze zdu­
mieniem, że „choć i  kamień, ale facli­
tycznie pali sia i  g rz e ji" , a pozatem 
jest tauszy i  ekonomiczniej szy n ii 
drzewo, —  przeszedł na stało na wę­
giel ....

Z' ich przykładem poszli i  inni &i 
wreszcie konsumeja węgla staiŁ się a  
nas zjawiskiem pospolitem i  masowem 
i obecnie zimą czuć w powietrzu za­
pach węgla me gorzej niz w W arsza­
wie !...

Nie dziw więc, że p. E ljasz  B . z uli 
cy Kuowskiej za jął się sprzedażą tak 
pokrpnego artykułu „.

Naogół szło mu niezgorzej, onegdaj 
jednak spotkała go przykroić Stwiei 
dził mianowicie, że nieznani n&razie 
złodzieje , wywieźli mu cichcem ze 
składa całą tonnę węgla!

A zarazę na żiulików!...
W incuk Markotny



KRONIKA WILEŃSKA

POMEDZ. 

Dziś 1  7  
Antoniego 

li'trc  
św. P io tra

Wschód słońca g. 7.36 

Zachóc słońca 3. 3.22

SPO STRZEŻEN IA ZAKŁADU  
M ETEOROLOGICZNEGO U .S.B  

W  W ILNIE
Z dnia 18 srycznia 1938 rokn

C iśnienie średnie 758 
T em peratura l i e J n i i  0 
T em peratura najw yższa +  1  
Tem perarura n a jn iższa  —  1 
Opad ; 0.1
\v l a t r : południowo zachodni
T end encja: lekki spadek
Uwagi: pochmurno, prz-lotny ónieg

DYŻURY A P T K
Dziś w nocy dyżurują apteki: Sza- 

poznikowa (Zaw alna 4 1 ) , Rodowicza 
(O strobram ska 4 ) , Augustowskiego 
(M ickiew icza 10), Narlmta (Ś -to  Jań- 
ska 2 ) ,  Zasławskiego (Nowogródzka 
89) Ponadto stale dyżurują apteki 
Paka (Antokol 4 2 ), Szantyra (L egio­
nowa 10), Zajączkow skiego (W itoldo 
wa 2 2 ).

Hotel Europejski
Ptenwszorzędny*
Ceny pizystępne.

Te;ełonv w pokojach. Winda osobowa.

Hotel „St. Georges"
w w  1 1  n i i ,
P.erwszorządny.

Pokoie wygodne c e n y  t a n i e ,
Telefony w pokojach.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T  Y
—  Z Towarzystwa P rzyj. Nauk. P o

siedzenie S e k c ji  H is to r ji  S ztu k i odbę 
dzie się w dniu 18 stycznia  (w torek) 
r. 1938 o godz, 7  w ieczór w sa li Sen: 1 
narjnm  A rcheolog ji K lasy czn e j U S B  
ul. Zamk rwa 11 (drugie podwórze w 
praw o). Na porządku dziennym . F.efe 
ra t W . P- H eleny Cehak -  H ołubowi 
ezowei- „ M a T r ja ł  i  zagadnienia emen 
tarzyska kurhanow ego koro w si Naw
ry.

  narząd K o ła  W ileńskiego Z C R
przypom ina swym członkom,że \ dniu 
18 bm. o godz. 18 w lokalu  Związko­
wym ul. O rzeszkow ej 11-a m. 1  —  od 
bedzie się wykład na tem at ogólny,na 
który prosim y o ja k n a jliez n ie jsz e  
przybycie..

NAUKA
—  Kursy w*ec*©rne techniczno — 

kreślarskie koedukacyjne uruchamia 
Tow arzystw o Kursów Technicznych 
w Wilnie od dnia 1 lutego r. b. Infor­
macje udziela j zapisy przyjmuje kan 
celarja  Kursów —  Wilno Holendernfo 
12, w godzinach wieczornych (17— i9 ) 
Oprócz sobót.

RÓŻNE
—  Wycieczka do Warszawy P I K .

w dniach 20 —  23 stycznia Udział 14 
zł. Zapisy w O ibis.e .

—  Dziś w Grodnie w Oflcerslrem 
Kasynie Garnizonowem o godz. 20.30 
Wielki Koncert artystki OpeTy W ar­
szawskiej Izy Roli i wirtuoza skrzypka 
M ieczysława Halika—  solisty Filhar- 
mcnji W arszaw skiej.

Ceny miejsc —  wszystkie po 1 zł.
— Co mówią ci, którzy w>dz!el!.„. 

nteraci j artyści o filmie „ Je j p 'a  wszy 
bal“. Dz'ś na ekranie kina „Casino“. 
Jan Parand ow ski:. „Ten firn ma kilka 
scen o wielkim uroku, a jedną zupeł­
nie niepospohtą: ślub mera to wprost 
fragment z menapisanej kcm edji Mo­
liera... Jadwiga Sm osaroka: 3ylam  do 
głębi poruszona tym filmem, w któ­
rym bije wie'kie serce cz'owieka...

T F V r t> *<> v ?<4
TEA TR M IEJSKI NA POHULANCE. 

Dziś, w  poniedziałek dr 17 b. m. o 
godz. 8.15 wiecz. T eatr na Pduilance 
gra w dalszvm ciągu z dużem powo­
dzeniem, doskonalą komedię współ­
czesna Bus Fekełe‘go p. t. „JA N '1 z p. 
R. Hierowskim w roli tytułowej. Deko­
racje projektu K. i J. Golusów.

Koncerty w T eatrze na Pohulance! 
W e środę dn 19 b. m. o godz. 8.13 
wiecz. odbędzie się iedyny koncert 
sławnego pianisty Aleksandra Uniń- 
skiego —  laureata międzynarodowego 
Konkursu Pianistów im. F t. Chopina 
w W arszaw ie.

W e czw artek dn. 20  stycznia o 
godz. 9-e j wmcz. koncert Leonida Za- 
chodnika —  tenor.

Dnia 27  stycznia (czw artek) o go­
dzinie 9-e j wiecz. recital fortepiano­
wy Mieczvs!awa Miinza.

Premiera w Teatrze na Pohulance! 
W  p'atek d r 21 stycznia (o  godz. 
8 1 5  w lecz.) odbedzie się premjera ko- 
medji w 5-ciu "ktach E . Scribe'a p. t 

Szklanka w ody". W  komedji te j w y­
stąpi gościnnie artystka T . K. K T  w 
W arszawie p. Jadwiga Zaklicka

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 
Dziś propapandowka. Dziś ukaże się 
ciesząca sie niesłabnącern powodze­
niem świetna operetka Djabelski Jeź ­
dziec''.

„Kraina Uśm iechu". JuT o powraca 
na 'eoertuar jedna z najpiękniejszych 
operetek Fr. Lehara „Kra:na Uśrme- 
chu" przyjmowana przez publiczność

Chłopskie zmartwienia...
—  „Jakże się boję w tem wielkiem 

m ieście; T ak tu nieswojo w iejskiej nie 
w iesde 1“

Tak, mniej - więcej, —  o ile sobie 
przypom.namy—  brzmi skarga Halki 
w nieśmiertelnej operze Moniuszki te­
goż imiema...

Ale nietylko „w iejska niew iasta" 
czuje się niewyraźnie w tem bieguno­
wo odrębnem środowisku, —  każdy 
kmiotem, przybyw ający do miasta, od­
czuwa to sam o!...

Czyhają tu nań przepisy uliczne 
i rynkowe w których się najeżycie nie 
w yznaje; czyhają pokontni doradcy, 
gdy chce załarwić jakąś spraw ę; czy­
hają wreszcie na jego naiwność, 1 nie­
uwagę zastępy złodziei, oszustów i 
wydrwigroszy, słowem, niebezpie - 
czeństw co niemiara!.,

A oto, aia zilustrowania powyższe 
go, dwa wypadki z jednego dnia: —  
Kazimierz Iwaszkiewicz z folwaTku Leś 
nild, za n eg o w a ł, źe nieznani sprawcy 
skradli mu na rynku Stefańskim, ko­
żuch wartości 25 zh, zaś Akmicz Jan 
ze wsi Grabowo że na ulicy Stefań­
skiej skradziono mu z sań burkę war­
tości 40 zł....

Dla kogoś może takie sumy są 
fraszką, ale dla biednego wieśniaka 
to caty kapitał I!...

—  E ch ! D olał...
Whtcuk Markotny

„Skandal w  sfem|l
Żyw oty rodzinne dość rzadko uply 

w ają w całkow.tej harmonji! Naogół 
nawet w kocha ących się i niezgorzej 
sytuowanych familjach, w ybuchają co 
pewien czas scysje i awantury...

Cóż dopiero mówić o rodzeń 
stw ie!.. 2darzaią się. —  owszem, —  
m lujące się jak  te gołąbki, częściej 
jednak obserw ujem y między braćmi 
lub siostrami, dąsy, kwasy, swary na 
tle niewywiązania się strony przeciw­
nej z urojonych tylko, lub faktycznie 
obow iązujących ją  świadczeń rodzi> - 
nych i t. p

Od Czasu do czasu w ybuchają w 
„ogniskach dom ow ych', poza normal- 
emi „erupcjam i" złych nu morów i t o z -  

mait/ch pretensyj, jeszcze i extra —  
awantury czylj t. zw. skandale w ro­
dzenie...

T aka hlsrória zdarzyła się właśnie, 
cnegdaj, na ulicy Mętnej, gdzie —  jak 
zameldowała o tem policji Bronisława 
Ł., —  je j brat —  Ludwik S., skradł na 
je j szkodę 12 zł. i zwiał w niewiado­
mym kierunku!...

Szukaj wiatru w polu!...
W incuk Markotny

1 studnia może być nie­
bezpieczną!

Znaną jest t. zw. złośliwość przed­
miotów martwych... W ogóle, ujarzmio 
r.e przez człowieka siły ptrzyrody, roz­
maite wymyślone przezeń chytre ma­
chiny i urządzenia, m ajace na celu u- 
dogódmć mu życie, czyhają tylko na 
okazję by się rozprawić ze swym ty­
ranem 1

Naprzykład, taka głupia, zdawało­
by się, studnia, także potrafi, czasami 
dać się człowiekowi we znaki I...

Przekonała się o tem, w sposób 
dotkliwy, nieiaka Ju lja  G., z ulicy W’o- 
dcciągow eb...

Jako że na peryferjach W ilna ta 
kie „zabytki" jak wodocig, nie są zn 1  
ne, —  poszła onegdaj, starowinka po 
wode do studni na swem podwórku...

Zaczerpnęła wody do wiadra, ciąg 
n’e go do górv, aż tti korba, wyrw aw ­
szy się ze zziębniętych rąk, jak nie 
grzmotnie ją  po głowie, że aż zamro­
czyło staruszkę.

Biedna pani Julia, naskutek ie| 
przygody, ma całą twarz okaleczoną!..

Jak  to nieTudno o nieszczęście!...
Wincuk Markotny

CASPW
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D Z I Ś  U R O C Z Y S T A  P R E M J E R A .
Pod \vrvsok;m Protektoratem Jego Eks Pana Ambasadora Leona Noela, Ministra Francji p o t Q in v  film  o miłość! p t

CARNET 
C E B A L )

Reaiiz.: JUL I EN DUVIVER. Obsada: Marie B ELL. Harry BAUR, Pierre Blanrhar, Richard NFifim, Francose Rosay i in.
PIĘKN Y NADPROGRAM. Bilety honorowe nieważne.

Początek seansów  o godz. 4, 6- 8  i 10,20.

O U W V>UK'JT1 r  ILHcKLUr d.LLIn JC£;vjC>iwa r dl Id 111 Ud>dU UI a  l-.culld. JNUcla, iYlinibud ird n C Ji łilm l

PIERWSZY BAL
Weiście na salę tylko na początki seansów .

Film odznaczony pieiw szą nagrodą na Wystawie 
Sztuki Kinematograficznej w Wenecii.

MARS DZIŚ PREM JERA. Sensacyjno-egzotyczny dramat, 

którego akcja toczy się na Sacharze

R Y C E R Z E
PUSTYNI

Piąkny kolorowy nadprogram.
a a u n M n a i

H E L IO S  | CENY NORMALNE I

K O ŚC IU S ZK O  POD R A C ŁA W IC A M I
Nad program. Atrakcja kolorow a I aktualja. Pocz.: 4, 6, 8 i 10.15.

Pierwsza Chrześcijańska Składnica Wszelkiej Przędzy
w Wilnie, przy ul. Św,. JAŃSKIEJ 7.

A ,  i P .  K O N D R A T O W I C Z
p o l e c a :  W Ł Ó C Z K Ę

W EŁN Ę D c) R O B O T  RĘ 3ZNYC 1

Sieci rybackie.
Wielki wybór. Ceny niskie.

W EŁN Ę MASZYNOWA
P R Z Ę D Z Ę  POŃCZt -SZNICZĄ

i D O  TKA M N  W 1FJSKICH .

NOW v  Z E 8 7 V T  TYGODNIKA ILU ­
STRO W AN EGO

Ukazał się Nr. 3 Tygodnika Lustro 
w?nego zaw ierający bogatą j różnorod 
ną treść OTaz ozdobiony licznemi ilu­
stracjam i. Między innemi na uwagę za 
sługują: artykuł J. E. Skiwskiego o
Józefie W eyssenhofie. wywiad Stetana 
Flukowskiego z wielk:m rzeźbiarzem 
Ksawerom Dunikowskim, którego wy­
staw a obrazów i Tzeźb ma miejsce 
obecn.e w !. P. S., Michała Kondrac­
kiego .Rozw ażania o muzyce w  rad- 
jo “ , aktualne reportaże na tematy ja ­
pońskie j suezkie, recenzje z książek, 
koncertów, teatrów, oraz żywo poda­
ny dział kulturalny.

m rm r  w i n a

wszędzie gdzie byia grana wprost en­
tuzjastycznie.

Przyjm ow ana radośnie z zapałem 
baśń- czarodziejska „Królow a. Śniegu" 
ukaże się poraź ostatni w niedzielę 
dn. 23 b. m —  Ceny specjalnie nis- 
ki 6

CO GRAJĄ W  KINACH?
H ELJO S: „Kościuszko pod Racta- 

wicQmi“.
DAN: „Królowa Przedm ieścia".
CASINO: —  Je j pierwszy bal.
ŚW IA T O W ID : Książątko''.
M A RS: '■—  Rycerze Pustyni.
LUX- — Pen ty.
ADRIA: „Kala —  N ag".
JUTRZEN KA: —  Maty Czarodziej.
OGNISKO: —  Dyplomatyczna żo­

na.

N O T A T K I  H A D J0W E
RADJO W  KAŻDYM DOMU

„Raajofonja jako nowoczesne na­
rzędzie kultury, jako doskonały środek 
propagandy państwowej i w ychowa­
nia obywatelskiego, jako  wreszcie je ­
den z czynników dozbrojenia w zakre 
słe łączności —  zasługuje na jaknai- 
większe rozpowszechnienie wśród lud 
ilości miejskiej j w iejskiej naszego 
K raju" —  tak czytamy w Statucie Spo 
łecznego Kom.tetu Radjofonizacji Kra­
ju.

Nowa ta instytucja społeczna ma­
ło jt s t  jeszcze znana sztrszem u ogó­
łowi.

W  połowie ubiegłego roku zawią­
zał się Regjonainy Społeczny Komi­
tet Radjofonizacji Kraju w Wilnie i 
odrazu przystąpił do swoich właści­
wych zadań, t. j. do radjotonizacji wo­
jewództw północno .  wschodnich.'

Niewielkie środki pieniężne, które 
zmobilizowano, przeznaczono na po­
moc w shnansowainu tych szkół i świe 
tlic różnych OTganizacyj, które nie 
miały dotąd odbiorników radjowyeh, a 
które z w.elkim trudem ciulaty grosze 
i złotówki, na własne odbiorniki.

Szczęśliwie się złożyło, że w 10-tą 
roczn e ę Rozgłośni W ileńskiej Polskie­
go .Radja wie!e dziesiątków kresowych 
szkół i św etlic organizacyjnych, przy 
jtomocy Regjonainego Komitetu, otrzy 
mają ra jjo ap am ty  i będą moglj, nale­
żeć do wielkiej rodźmy radjowej.

Obck radjofonizacji szkól i świetlic 
w beżącym  sezonie radjowym ctoczo 
no również opUką 1 szerokie masy spo 
łeczeństwa. W zmożona propaganda 
radja na wsi i w miasteczkach przynie 
s.e również plon niewątpliwy. Liczne 
konkursy z cernemi nagrodami, orgatri 
zowane wespół z Polskiem Radio, —  
sieć kursów przysposobienia radjowe- 
go zarówno w Wilnie, jak i w różnych 
miejscowośoiach w ojew ództw  północ­
no - wschodnich, pomoc materjalna. 
pośrednictwo przy zbiorowych zaku­
pach sprzętu radjowego —  wszystko 
składa s ;ę na codzienną pracę ludzi,—- 
którzy bezinteresow ne pośw:ęcili się 
dla idei radjofonizacji. Radjo w każ­
dym domu —  oto hasło, z którem Reg 
jonalny Snołeczny Komitet idzie do 
wsi, okolic, zaścianków, miasteczek i 
miast.

Założenie powszechności radja w 
dziele budzenia wartości duchowych 
w społeczeństwie, stworzenie z radja 
narzędzia, które wraz z .fonem czyn­
nikami pracy kuPirralnej, wychowuje 
i przygotowuje Naród do dźwigania 
losów, które go oczekują — oto zada­
nie i cel, którym służy Społeczny Ko­
mitet, idąc do drodze, która zwycię­
sko kroczy „Jubilatka" —  Rozgłośnia 
Wileńska.

Polska radjofonja weszła w nowy 
okres dziejów. Idea użyteczrości oka­
zała się doskonałem narzędziem pod­
noszenia kulturalnego obywateli.

Rozgłośnia W ileńska jako stacja 
kresowa miała w sw ej pracv progra 
mowe: w ubiegiem dziesięcioleciu wie 
le zdobyczy, emanując na całą Polskę 
te wszystkie wartości twórcze i kultu­
ralne, które w ciągu wieków nagroma 
dziły się w swarhnicy W iłeńszczyzny 
Folklor, całe piękno i bogactw o mikro 
fonów wileńskich.

W  następnem dziesięcioleciu będzie 
Rozgłośnia W ileńska pog'ębiala, hę-' 
dzie rozszerzała sw oje wt>ływv, a w 
tej pracy będzie wspomagał Społecz­

ny ^em iter Radjofonizacji Kraju.
Szybko w zrastająca liczba radjoslu 

chaczy w Polsce świadczy o tem, ze 
wvsilki tw órcze polskiej ractjotonji pod 
b ija ją  umysły j serca coraz to nowych 
radjosłuchaczy. D alecy jednak jesteś­
my od stanu, jak : pn-winien być w na­
szym Kraju. Miljon aoonentów Polskie­
go Radja, to dopiero niewielki krok 
naprzód.

J. z.

P ro g ra m y  ra d io w e
WILNO
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Patrz program warszawski. 13.00 
V ładem ości z miasta. ] prowincji. —
13.05 „W alka ze szkodnikami lasu" —  
owady —  pogadanka inż. Bolesław a 
Tekielskiepo. 13.15 Skrzypce, fler i 
harfa. 14 00 Nowości muzyki lekkiej 
14.25 „Fałszyw a kuropatw a" —  nowe­
la Klemensa Junoszy. 14.35 Muzyka 
popularna. Patrz program warszawski. 
18,lu  .Skrzynka, ogólna prowadzi Tade 
usz Łopalewski. 18,20 Utwory salono­
we na fno. 18.50 Program na wtorek. 
18.55 W ileńskie widomości sportowe. 
Patrz program warszawski. 23 00  Tań 
czymy. 23 30 Zakończenie programu.

WARSZAWA 
PONIEDZIAŁEK dnia 17 stycznia 38 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze" 6 ,20 Gimnastyka. 6 ,40  Muzyka 
(p łyty). 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (p łyty). 8 ,00 Audycja dla 
szkół. 8.10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Au­
dycja dla szkół. 11,40 Od warsztatu do 
w arsztatu: Rozmowa 2 brukarzem o 
jego zawodzie przeprowadzi, Adam 
Gal-'s. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12 03 Audycja południowa.
13.00 —  15,30 Przerwa 15,30 W iado­
mości gospodarcze. 15,45 Z pieśnią po- 
kraju" —  audycja. 16,15 Poetyczne u- 
brazki. 16 50  Pogadanka aktualna.
17.00 Największa na świecie kopalnia 
m edzi —  odczyt. 17,15 Recital śpiewa 
czy Adeliny Korytko - Czapskiej. 17,50 
Pogadanka sportowa j wiadomości spor 
towe. 18,10 Uczmy się polskich tańców
—  lekcie prowadzi Lucian W ajszczuk 
18,30 Program naj utro. 18,35 Audycja 
żolncrskn. 19,30 „D yskutujm y": „Śpól 
dz'elczość w gospodarstwie dumo- 
w em ". 19.50 Pogadanka aktualna. 20,00 
Druga audycja Wielkiego' konkursu zi­
mowego Polskiego Radja. — w wyk. 
artystów  teałru „„Mae Qni-Pro-Quo". 
20,45 Dzienmk wieczorny. 20,55 Poga­
daniu aktualna. 21,00 Muzyka tanecz­
na w wyk. M. Ork. P.Radia. 21.40 No­
wości poetyckie. 22,00 Arcydzieła mu­
zyki symfonicznej (7-m a audycja) 
22,50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny. 23,00 Muzyka ta ­
neczna.

WARSZAWA 
WTOREK dnia 18 stycznia' 1937 roku

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze" 6,20 Gimnastyka. 6 ,40 M uzj”ica 
(płyty) 7 ,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (p łyty ). 8,00 Audycja dla 
szkół. 8 .10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Au­
dycja dla szkół. 11,40 Gra Natan Mil- 
stein -  skrzypce (p ły ty ). 11,57 Syg­
nał czasu i hejnał z Krakowa. 12 03 
Audycja południowa 13,00 —  15,30 
Przerwa. 15,30 W iadomości gospodar­
cze. 14,45 Rzeczy ciekawe z pięciu 
części św iata" —  audycja dla dzieci.
16.05 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16,15 W alce W aldtefla
—  wyk. ork. wojskowa. 16,50 Poga-

PIĘK N Y FILM POLSKI
1

K R O L O W Ą
P R Z E D M I E Ś C I A

CZARUJĄCY D O D A T EK  K O LO R O W Y 1

Chrześcijańskie K i n o  „ŚWIATOWID", Mickiewicza <ł
Kapitalna polska kom edja muzyczna

m K  ' *  f  M i J t T l I 4 * "
W roi. g ł.: LU BIEŃ SKA , NIEMIRZANKA B O D O , FE R T N E R , SIELA Ń SK I i inw*

Nad p io g ia m : A trakcje.
P octą tk i seansów : 5. 7  i 9. W niedzielę i święta od g 1-ej.

Kino chrześcijańskie „ i U T R Z E M K A 11 ul. Zawaina 54
o żywej i zwięzłej 

B O B B YP R E M JE R  V „ M a ł y  c z $ m d » i e ‘‘ l< a k c i .  W iOli głównej 
ER EEN , którv śpiewem zdobył sobie dru?ę du serc ludzkich. S łoneczny film 

ze słonecznego południa. Dozwolony dla młodz eży od lat 7.
Nad p rog ram : AKTUALJA. Początek seansów  od godz. 4; w niedzielę od g. 2-ej.

L U X | Najweselszy program  sezony.
Nowa czaru jąca ló -letn ia  gw azda ekranu D e a n n a  D u r b l n

w rowNacyinej kom edji 9  B 9  H  H  I keanz. K osterlitza
Spiewno-muzycznej p. t  f t  wr m w  i«m ■ i P astern ak i.

Ś P I E W ,  H U M O R .  W spaniała gra aktorów .

danka aktualna. 17,00 „W  pustyni Try 
polisu" —  feljeton. 17,15 Recital forte­
pianowy M. Hofmana. 17,50 Niskie tem 
peratury w przyrodz e —  pogadanka. 
18.00 W iadom ości, sportowe. 18,10 
Skrzynka techniczna. 18,25 Program 
na jutro. 18,35 Audycja dla w si: 1) Już 
zrmą walczmy z chw astam i; 2 ) Skrzyń 
ka rolnicza. - 19,00 „Przy stoliku litera­
ckim ": stabilizacja czy poszukiwania" 
—  dyskusja z udziałem J. Andrzejew­
skiego, J. Brzęvcowskiego, Józefa Cze­
chowicza, Adama Galisa. 19,30 „Pol­
ska tw órczość chóralna. (6 -ta  audycja)
19.50 p ogadanłca aktualna 20,00 „Mąż 
pod drzwimi" operetka Jekuba Offen­
bacha (w  1 akcie). 20,50 Dziennik wie 
czorny. 21,00  Pogadanka aktualna 
21,05 Koncert symfoniczny. 22,05 Mu­
zyka taneczna w wyk. Malej Ork P.R
22.50 Ostatnie wiadomości dzienrfiia 
wieczornego, przegląd prasy j komun, 
meteorologiczny. 23,00 Muzyka tanecz

Numer ak t: Km. 649/34/44/38.

OBWIESZCZENIE O LICYTACP 
RUCHUMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Ko­
sowie na Polesiu Michał Kulesza, ma­
jący  kancelarję w Kosowie Pol. ul. 
Niepo tległości Nr. 3H na podstawie 
art 602 K. P. C, podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 28 stycznia 1938 
roku, o godz. 8-ej w smolarni „Łozo- 
wo“ i o godz 12-ej w smolarni „Gro­
chow o", gminy Tclechany. powiatu 
kosowskiego Pol., odbędzie sie 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do 
M ejera Chajkina składających się z 
urządzeń przedsiębiorstwa przemysło­
wego smolarni i terpentyniami, beczek 
drewnianych i żelaznych, terpentyny, 
zarpiuy, wagi i naczyń szklanych do 
terpentyny.

Szacunek będz>'e dokonany w dniu 
licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 14 stycznia 1938 r.
Komornik 

Michał Kulesza

Numer aut: Km. 721/37,

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Komornik Sadu Grodzkiego w 
Kosowie na Polesiu Michał Kulesza,—  
m ający kancelarję w Kosowie Pol. ul. 
Niepodfogłośri Nr. 30 na podstawie 
art. 602 K. P, C. podaje do publicznej 
wiadomości, źe dnia 26 stycznia 1938 
r o godz 9-ej w maj. Taczały, gm. 
telechańskiej, w mieszkaniu W acław a 
Dąbrowskiego odbędzie się 1-sza licy­
tacja  ruchomości, należących do W a c­
ława Dąbr^w sk'ego składających sie 
z: umeblowania, kilimu —  kolorowego 
i 10-eiu krów —  półholetiderek: osza­
cowanych na łączną sumę zf 2190.

Ruchomości można ogladać w dniu 
licytacji w  miejscu j czasie w yżej oz­
naczonym.

Dnia 14 stycznia 1938 r.
Kom ornik 

Micha! Kulesza

L e k a r z e
Dr. ZYGMUNT KUDREWICZ
Choroby weneryczne —  syfilis, skónw  
i moczopłciowe. Przyjm uje od g. 8  —L 
3— 8 . Zamkowa 15 m. 2 . TeL 19-60.

N a u u a
STU D EN T U. S . B . udziela korepetycj
w zakresie gimnazjum wraz z język 'em  
francuskim, na dogodnych warunkach. 
Dowiedzieć się : Bakszta 2 m, 13.

SKOŃCZYŁAM gimnazjum, udzie'ę' ba 
repetycji klasom niższym za mimmal. 
ną opłatą W ilno: Słow ackiego 14 m, 
36.

RODOWITA Francuzka przyjmie od 
zaraz posadę do dzieci lub do towa­
rzystwa samotnej pani. M iejscow ość 
obojętna: Adres: pow. W ilejski —  Ilia. 
M ajątek Ościukowicze —  dia „Mada­
me".

NIEMKA udzieli lekcji i konw ersacji 
niemieckiego za pokój ul. W ielka 2 m. 
5 podwórko Sztralla.

MŁODA OSOBA posiadająca bardzo 
poważne referencje poszukuje p osady 
w biurze lub Sklepie. Zgłoszenia: W iel­
ka 34 m. 8 Bronisława Sperska.

W YCH OW AW CZYN I i pielęgniarka 
poszukuję posady do dzieci starszych. 
Mogę zaopiekować się osobą chorą 
M iejscow ość obojętna, pod „Z .J".

PRZ Y JM Ę funkcję administratora do­
mu za mieszkanie lub opłatę. Znam bu­
chalterię i prsiadam dyplom Magistra 
Praw, Dow. M ostowa 27 m. 8 A. Min­
kiewicz.

RZĄDCA —  EKONOM, poszukuje po­
sady od zaraz, dobry rolnik, hodowca 
obór, całkowita znajom ość plantacji 
lnu, z ukończoną szkolą rolniczą —  le- 
śr.ą. Siedm lat ńracy w okolicach W il­
na: referencje poważnych osób w W il­
nie. O feró  do administracji „S łow a" 
dla „P raca".

RZĄDCA —  EKONOM poszukuje pra­
cy z długoletnią praktyka. Zna dobrze 
gospodarstwo rolne, mleczarstwo, za­
stosowanie nawozów sztucznych pro­
wadzi księgow ość, pos;ada chlubne za­
świadczenia z poprzedniej pracy: W il­
no: Ar.tokolska 101 B. Pawłowicz.

EKONOM I PRAKTYKA N T, kawaler 
potrzebny do maj. pod Wilnem zgło­
szenia z odpisami świadectw kierow ać: 
Związek Ziemian: Wilno, Mickiewicza 
15 dla R.P.

MŁODY energiczny, samotny, lat 29, 
poszukuje posady praktykanta rolnego 
lub pom ocr;ka gospodarczego do ma­
jątku. 4-letnia pTaktyka. zaraz adres: 
Jan Sinkiev/icz w m. Bohusze, poczta 
Wielkie - Soleczniki,

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz Drulr. „SU/>WO“  WUdo, Zamkowa 2
a iu w  i e i m n - M i m i

R edaktor W ładysław  *3odaJf


